KOMUNIKAT KOMISJI KRZYŻA P. O. W. 


Komisja Krzyża P. O. W. przystąpiła do opraco- 
wania księgi pamiątkowej, obejmującej między innemi 
listę peowiaków odznaczonych Krzyżem P., O. W. 

W związku z tem Komisja rozesłała zaintereso- 
wanym peowiakom, według posiadanych adresów, for- 
mularze do wypełnienia. 

Ponieważ kilka tysięcy tych formularzy poczta 
zwróciła z powodu nieodnalezienia adresatów, przeto 
Komisja Krzyża P. O. W. zwraca się z wezwaniem do 
tych wszystkich peowiaków, którzy Krzyże P, O. W. 
posiadają, a nie otrzymali od Komisji do wypełnienia 
formularzy o których mowa, by niezwłocznie przesłali 
do Komisji swoje adresy, podając ponadto: pseudonim 
i Nr. dyplomu na posiadany Krzyż P. O. W. 

Dane powyższe należy kierować pod adresem: 
Komisja Krzyża P, O. W. w Warszawie, Złota 30 m. 4, 
dla kapitana Bohdana Studzińskiego. 

Jednocześnie Komisja Krzyża P, O. W, informuje, 
że ubiegających się o Krzyż P. O. W, zawiadamia pi- 
semnie o przyznaniu Krzyża lub odmowie, lecz żadnych 
innych informacyj w sprawie nadesłanych zgłoszeń na 
Krzyż P. O. W. nie udziela, a znaczków pocztowych 
przysłanych na odpowiedź nie zwraca. 


BEZPŁATNA NAUKA 
DLA NASZYCH CZYTELNIKOW 


Dyrekcja Kursów Kreśleń Technicznych inż. Ga- 
jewskiego, Warszawa, Plac Trzech Krzyży 3, przeznaczyła 
dla niezamożnych naszych Czytelników 5 miejsc bez- 
płatnych i 30 ulgowych (po 10 zł. miesięcznie). Naukę 
można pobierać korespondencyjnie, dla tych którzy 
mieszkają na prowincji, albo też w Warszawie, słuchowa 
w godzinach wieczorowych. 

Kursy Techniczne inż. Gajewskiego kształcą na 
kreślarzy technicznych i są dostępne tak dla chłopców 
jak i dla dziewcząt, Kurs jest roczny. 

Po ukończeniu Kursów absolwent lub absolwentka 
zajmuje stanowisko kreś!arza technicznego lub kreślarki 
technicznej w biurach budowlanych, 
niczych i t, d. 

Osoby, które już pracują w zawodach technicz- 
nych, rzemieślnicy, którym znajomość rysunku jest po- 
trzebna, mają jedyną okazję do nauczenia się tychże, 
Należy pamiętać, że „rysunek jest mową techniki” i ten 
tylko się wybija w technice, kto rysunek umie czytać 
i wykonać, 


fabrykach, u mier- 


O programy i informacje zgłaszać się pisemnie do 
Sekretarjatu Kursów Technicznych inż. 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8, 


Gajewskiego; 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(Od dnia 25.III, do dnia 31.111). 


Niedziela, dnia 25, II. godz. 12,15 Poranek muzycz= 
ny z Filharmenji Warszawskiej, 14.00 Pogadanka rolnicza, 
14.15 Prrzegląd rynków produktów rolnych, 14.30 Kon- 
cert chóru „Bard', 1500 „Porady weterynaryjne", 15.20 
Muzyka lekka z płyt, 16.30 Kwadrans słynnych artystów 
(płyty), 16.45 „Legendy podlaskie", 17.00 Pogadanka 
„Zdrowe i smaczne święcone”, 17.15 Koncert polskiej 
muzyki o charakterze ludowym, 18.00 Transmisja słu- 
chowiska ze Lwowa, 18.40 Recital skrzypcowy, 19.30 Ra- 
djotygodnik dla młodzieży „Co się dzieje na świecie”, 
19.52 Koncert, 21.00 „Meksykańskie miasto bogów”, 21.15 
„Na wesołej lwowskiej fali", 22.05 Transmisja koncertu 
międzynarodowego z Londynu, W przerwie — Wiado- 
mości sportowe. 

Poniedziałek, dn. 26, [IL godz. 12.05 Muzyka popu- 
larna, 15.55 Muzyka salonowa, 1655 Recital śpiewaczy, 
17.15 Koncert, 17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza, 19.40 
Wiadomości sportowe, 20.02 Koncert Orkiestry Polskie- 
go Radja, 21.00 „Wynalazki przedhistoryczne', 21.15 Kon 
cert muzyki włoskiej, 

Wtorek, dn. 27. III. godz. 12.05 Muzyka popularna 
z płyt, 15.40 Koncert Orkiestry Salonowej, 16.55 Koncert 
Orkiestry Polskiego Radja, 17.50 Bieżące wiadomości 
rolnicze, 18.30 Recital fortepianowy, 19.40 Wiadomości 
sportowe, 20.02 Muzyka lekka (płyty), 20.40 „Staw na 
Lubaniu“ (legenda podhalańska), 20.57 Transmisja z Tea- 
tru „La Scala" w Medjolanie opery „Dybuk' Rocca. 

Środa, dn. 28, III. godz. 12.05 Muzyka popularna z 
płyt, 15,40 Recital fortepianowy, 16.40 „Skrzynka pocz- 


towa”, 16.55 Sławni artyści (płyty), 17.20 Koncert Po- 
znańskiego chóru Katedralnego, 17.50 „Skrzynka pocz- 
towa rolnicza”, 19.00" Transmisja z Teatru Wielkiego w 
Warszawie. Misterjum muz. „Parsifal'* Wagnera. 


Czwartek, dn. 29. III. godz. 12.05 Muzyka popularna 
z płyt, 15,40 Koncert, 16.55 Andycja religijna w wykona- 
niu zespołu „Reduta”, 17,50 „Nowiny rolnicze“, 18.00 
Odczyt z cyklu „Zagadnienia Gospodarcze”, 18.20 Trans- 
misja słuchowiska z Wilna „Panie, czemuś mnie opuścił?" 
19,43 Wiadomości sportowe, 20.15 Transmisja koncertu 
religijnego z Filharmonji Warszawskiej. 

Piątek, dn. 30. IIL godz. 12.05 Muzyka poważna z 
płyt, 15.40 Muzyka instrumentalna (płyty), 16.10 Utwory 
religijne Moniuszki, 16.40 „Przegląd Wydawnictw", 16.55 
Koncert, 17.50 Pogadanka rolnicza, 18.00 Odczyt p. t. 
„Męka Pańska w sztuce”, 19.40 Wiadomości sportowe, 
20.02 Staropolskie pieśni postne, 22.00 Słuchowisko „Św. 
Franciszek z Asyżu". 


Sobota, dn. 31. III. godz. 12.05 Muzyka popularna 
z płyt, 15.40 „Skrzynka Strzelecka", 16.55 Płyty, 17.05 
Koncert z cyklu „Niepodległej Polski”, 17.50 Przegląd 
rolniczej prasy krajowej i zagranicznej, 18.00 Nabożeń- 
stwo Rezurekcyjne z Katedry na Wawelu oraz bicie 
dzwonu Zygmunta (tr. z Krakowa), 19.05 „Polskie posty”, 
19.20 Muzyka z płyt, 19.25 „Rozmowa wieczorna'—Mic- 
kiewicza (kw. poetycki), 19.40 Wiadomości sportowe, 
19.47 Płyty, 20.00 Koncert, 21.20 Koncert polskiej mu- 
zyki, 22.15 Koncert Chóru Żeńskiego Gregorjanum. ` 


NA OKŁADCE: DRUŻYNY STRZELECKIE NA TRASIE MARSZU SULEJÓWEK — BELWEDER. 


ROK XIV 


PRZECIWNICY POLITYCZNI 


Ludzie, którzy wyrośli ponad miarę swe- 
go pokolenia, górują nad niem potęgą swego du- 
cha i woli, a zasobni niemal w proroczy dar 
przewidywania dokonywują czynów, które zda- 
wać się mogą nieprawdopodobne, budzą wśród 
współczesnych najbardziej sprzeczne, najna- 
miętniej przeciwne zdania. 

Tak jest zawsze, gdyż wielkość jest jak ska- 
ła samotna, dumnie stercząca. Jednych porywa 
swym ogromem i przywiązuje na całe życie, 
drugich odpycha i w najzacieklejszych zamienia 
wrogów. 

Może dlatego, że nie rozumieją, może dla- 
tego, że ich własna małość wstydzi, może przez 
niską ludzką zawiść. 

Tak było zawsze z małemi wyjątkami na 
całym świecie, a w polskiej historji to nawet 
i bez tych wyjątków. 

Kościuszko okrzyknięty po Uniwersale Po- 
łanieckim — jakobinem, bohaterski, legendarny 
książe Józef, któremu lud warszawski niemal 
nazajutrz po krwawej bitwie raszyńskiej, słowa- 
mi „zdrajca' dziękował za bezprzykładne mę- 
stwo, tragiczna gwiazda Listopadowej Rewolu- 
cji, Mochnacki, którego ten sam lud warszawski 
na rękach nosił, by nazajutrz tropić jak dzikie 


zwierzę — oto na przestrzeni mało co więcej 


niż setki lat przykłady „zrozumienia“ ze strony 
rodaków. 

Wielki człowiek jest sam. Czasem ma 
wszystkich przeciw sobie i wówczas ulega, cza- 
sem tylko wielu, a wtedy może zwyciężyć. 

Marszałek Józef Piłsudski w trudzie swego 
bojowniczego żywota, miał przez długi okres 
swej działalności napewno więcej wrogów niż 
przyjaciół, więcej przeszkód niż pomocy, więcej 
cierni niż kwiatów pod nogi. Byli tacy, od lat 
najdawniejszych, od podziemnej, rewolucyjnej 
walki o Polskę, byli ci wyrośli w odmęcie Wiel- 
kiej Wojny, są ci, którzy idąc razem z Nim przez 
tyle lat i trudów odeszli niemal w ostatniej 
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chwili, byli i ci, może najsłabsi, a może karjero- 
wicze poprostu, którzy wracali i odchodzili... 
zależnie od „konjunktury“ od wypadku. 

Kimkolwiek byli nie zdołali uniemożliwić 
Człowiekowi spełnienia celu swego życia, nie 
potrafią przeszkodzić Mu w realizacji Jego 'za- 
mierzeń. 

Co mówili ci ludzie o Józefie Piłsudskim, 
zwłaszcza wtedy kiedy nie kolidowało to z ich 
partyjnym interesem i kiedy mogli sobie nawet 
wobec słynnych z głupoty „moutons de partie" 
pozwolić na szczerość. 

Opinje przeciwników politycznych, to nie- 
kiedy doskonałe zwierciadło odbijające charak- 
terystykę postaci. 

W Polsce gdzie o objektywizm sądów w po- 
lityce nie łatwo, opinje te są tem cenniejsze, 
choć może niezawsze tak ex post dla samych 
autorów wygodne, zdradzając niektóre najinty- 
mniejsze rysy ich własnej psychiki. 

Dziś kiedy po raz 16-ty obchodziliśmy Imie- 
niny Komendanta w wolnej Ojczyźnie nie od rze- 
czy będzie sobie te różne opinje przeciwników 
politycznych o Nim uświadomić, niektóre bardzo 
dawne, poprostu przypomnieć, a niektóre już, 
późniejsze — porównać. 

Kiedy po powrocie z Syberji Józef Piłsud- 
ski rozpoczął w ostatnim dziesiątku lat ubiegłe- 
go stulecia swą działalność rewolucyjną z je- 
dnym zawsze celem na widoku, a była nim Nie- 
podległość Polski, zwrócił się do warstw robo- 
tniczych z zamiarem zorganizowania ich. 

Robotnikom, karmionym wyłącznie hasła- 
mi socjalnego znaczenia, rzucił hasło nowe, ha- 
sło Niepodległej Ojczyzny, w której jedynie po- 
prawę swego losu bedzie mógł znaleźć lud pra- 
cujący. 

To dało Piłsudskiemu, w opinji olbrzymiej 
większości społeczeństwa miano  „socjalisty”. 
I był nim istotnie Marszałek Piłsudski, ale był 
socjalistą nie dla socjalizmu wyłącznie, lecz dla- 


tego, że jedynie w oparciu o warstwy pracujące 


widział możliwość wszczęcia walki o Polskę i w 
tej Polsce dopiero możliwość zmian socjalnych. 

Z tego mniejwięcej okresu, bo z początku 
XX wieku pochodzi opinja Romana Dmowskie- 
go o Józefie Piłsudskim. 

Pochodzi ona od przywódcy obozu, który 
przeżarty smutnej pamięci ideą pozytywizmu, 
pracy u podstaw, i t. p. usypiających sumienie 
narodowe hasełek, porósł był w pierze, zaskle- 
pił w ciasnym kręgu zupełnie osobistych inte- 
resików i jeśli myślał o czemś, czemś niemal nie- 
ziszczalnem, to o „autonomji”, o „słowiańszczyź 
nie", swobodach językowych. 

O Niepodległości nie było tam mowy, a i dą- 
żeń do tej „autonomii” niewiele, ot tyle tylko, 
byle policjant czy żandarm nie zauważył, 

Dla tych ludzi walka o Polskę, walka rewo- 
lucyjna, strzelanie we łby carskich żandarmów, 
i konłiskowanie rządowych pieniędzy to było 
„szaleństwo“, „mrzonki“, ba „bandytyzm“ 
nawet. 

Na tle tego ogólnego nastawienia znacznej 
części ówczesnego społeczeństwa, jakże zna- 
miennie brzmią słowa Dmowskiego. 

W artykule p. t. „Historja szlachetnego so- 
cjalisty” zamieszczonym w październikowym 
numerze „Przeglądu Wszechpolskiego' z 1903 
roku pisze przywódca Narodowej Demokracji 
na str. 758 co następuje: 

„Uważalibyśmy to sobie za wielkie ubliżenie, gdy- 
byśmy mu, dlatego, że jest naszym przeciwnikiem poli- 
tycznym, nie przyznali wyjątkowych przymiotów moral- 
nych, jakiemi jest niewątpliwie obdarzony, W społeczeń- 
stwie naszem, w którem tęgie charaktery nieczęsto się 
jeszcze spotyka, w którem zdolność do stałego poświę- 
cenia się i wytrwałej, nie cofającej się przed największem 
niebezpieczeństwem działalności dla idei jest niezmierną 
rzadkością, tego rodzaju postać musi być uważana za wy- 
jątkową. Bo jeżeli człowiek łagodnego, cywilizowanego 
charakteru, z niepospolitym poziomem umysłowym, a za- 
tem człowiek, który musi mieć odpowiednio wysokie po- 
trzeby, skazuje się na życie w ciągłym niepokoju i nie- 
bezpieczeństwie, jeżeli trwa w tem życiu pomimo kilko- 
letniego zesłania na Syberję i pomimo dłuższego więzie- 
nia, jeżeli przy silnie nadwątlonem zdrowiu prowadzi 
w pogodzie ducha nieustanną egzystencję tropionego wil- 
ka, byle służyć swej ukochanej idei, to każdy się zgodzi, 
że człowiek to pod względem siły moralnej wyjątkowy”. 


Po przytoczeniu z autobiografji Piłsudskie- 
go: „Jak stałem się socjalistą” — Jego słów: 
„A gdym się zastanawiał nad narodem, z któ- 
rym mnie wiązało wszystko co cieszy i wszy- 
stko co boli" — Dmowski pisze dalej na str. 771 
tegoż numeru „Przeglądu Wszechpolskiego”': 


„To nie mowa socjalisty, gdzież miejsce w sercu, 
które tak czuje, na nienawiść do burżuazji? Gdzie głowa 
co tak myśli może stawiać walkę klas ponad wszystko? 
Nie, p. Piłsudski w głębi ducha socjalistą nie jest”. 


Miał rację Roman Dmowski gdy twierdził, 
że socjalizm Józefa Piłsudskiego nie jest ani 
walką klas, ani nienawiścią do burżuazji. Cele 
i zamierzenia Komendanta szły dalej, ich osta- 
tnim etapem było wyswobodzenie Ojczyzny. 

Przyznaje to zresztą sam Dmowski pisząc 
dalej na str. 772: 


patrjotki, 
marzącym o wyzwoleniu swej ojczyzny. Przez wdzięczność 


„Pozostał on na zawsze synem matki 


zaś dla socjalizmu z którym wcześnie się moralnie zwią- 
zał, ubiera swe marzenia w następującą formułę (cytata 
z Piłsudskiego) „Socjalizm w Polsce dążyć musi do nie- 
podległości kraju, a niepodległość jest znamiennym wa- 
runkiem zwycięstwa socjalizmu”, 


SR. (Roman Dmowski). 


"Strzały w Serajewie rozpętały latem 1914 
roku ogólnoeuropejską zawieruchę wojenną. 

Marszałek już na długo przedtem wybuch 
tej najkrwawszej z wojen przewidział i sposobił 
do niej siebie i swych podkomendnych. 

Tak oto pisze o tym etapie życia Komen- 
danta, wybitny przedstawiciel P. P. S. i znako- 
mity pisarz Andrzej Strug w dziele swem „Wie- 
kopomny Dzień 6 sierpnia 1914 r.“ wydanem 
w 1926 roku. 


Str. 14 „Porwany ideją wojny, w której Polacy sami 
muszą walczyć o Polskę, podjął niezmienną i niezbędną 
pracę przygotowania się do swej roli dziejowej, którą 
zda się już wówczas oglądał był w wizji proroczej, do 
roli wodza. W samotności i w tajemnicy, otoczony książ- 
kami i mapami zapamiętale uczył się wojny. Ten okres 
jego życia, tak mało znany a pełen poświęcenia i zapar- 
cia się siebie nosi już te same znamiona głębi i wielko- 
ści, które w toku dalszych wydarzeń dziejowych otoczy- 
ły aureolą chwały imienia komendanta Piłsudskiego — wo- 
dza narodu. 


Opisując sytuację w jakiej znalazło się spo- 
łeczeństwo polskie po wybuchu wojny Strug 
dodaje na str. 21: 


„W nieopisanym chaosie, który ogarnął społeczen- 
stwo polskie w momencie wybuchu wojny, wobec tysią- 
ca nagabywań i sprzecznych rad, Piłsudski pozostał nie- 
złomny i wierny swojej naczelnej idei — rzucić na szalę 
wydarzeń samodzielny polski czyn zbrojny, sprawić, by 
w wojnie światowej nie zabrakło i żołnierza sprawy pol- 
skiej”, 


Przytaczając następnie słynny rozkaz Ko- 
mendanta do I-ej Kompanji Kadrowej przed jej 
wyruszeniem w pole dodaje na st. 21: 


„Tym rozkazem, który go okrył nieśmiertelną chwa- 
łą, wypełnia za cały naród obowiązek sumienia a wobec 
państw i narodów Europy wchodzących w szranki wiel- 
kiej wojny manifestuje nieprzedawnione prawo Polski do 
niepodległego bytu, ratuje honor ujarzmionego narodu“, 
Str. 25 „stworzył z I Brygady szkołę męstwa, szkołę cha- 
rakterów". 


D. c. n. 


„CZEŚĆ” OBYWATELE! 


Czy zwróciliście kiedy uwagę na to, jak się 
ludzie wzajemnie pozdrawiają, Może nawet nie 
przyszło wam na myśl, że w formie i sposobie 
pozdrowienia może być coś, nad czem warto się 
chwilę zastanowić, 


A jednak warto nad tem chwilę podumać, 
bo obyczaj to nie byle jaka rzecz... to mocarz, 
któremu nieraz trudno się przeciwstawić, 

Ludzie na wsi przy powitaniu chwalą prze- 
dewszystkiem Pana Boga i do bliskich znajo- 
mych zwracają się serdecznem: witajcie, które 
wyraża radość ze spotkania. Zainteresowanie 
zdrowiem i stanem drugiego obywatela okazuje 
się najczęściej powitaniem: jak się macie. Nie- 
stety straciło ono pierwotne znaczenie i stało się 
pustą formą, zwyczajnym frazesem, na który nie 
czeka się nawet istotnej odpowiedzi, 

Najczęściej jednak używa się szablonowe- 
go powitania; dzień dobry. Pierwotnie oznacza- 
ło ono życzenie drugiemu dobrego dnia ale obec- 
nie jest już tylko zdawkowem pozdrowieniem. 
Wśród inteligencji słyszy się najczęściej moje 
uszanowanie, któremu nie rzadko towarzyszy 
sługa, który dowodzi pewnego rodzaju poddań- 
stwa i uniżoności. Wyrazem służalczości, nie 
licującej z godnością człowieka jest padam do 
nóżek, utrzymujące się jeszcze wśród proletar- 
jatu w spadku po okresie pańszczyzny i pod- 
daństwa. 

Powitanie to wielka rzecz. To hasło, pobud- 
ka i wyraz stosunku człowieka do człowieka. 
Nie można sobie pozdrowienia lekceważyć —- 
trzeba nadać mu właściwą formę i treść. Powin- 
no się je podawać jak wici, jak dobrą nowinę 
i sygnał zarazem, Dlatego to wielkie organi- 
zacje wychowawcze posiadają własne pozdro- 
wienia. I tak np. Harcerstwo posiada pozdro- 
wienie „Czuwaj“, które wzywa do czujnosc:, 
do gotowości służenia bliźniemu i ojczyźnie. W 
wojsku istnieje powitanie czołem, które przyjęte 
zostało po dawnem rycerstwie polskiem. Tego 
pozdrowienia używają również sokoli. 

A jakież jest nasze, strzeleckie powitanie? 

Znacie je wszyscy — to proste, mocne i 
piękne cześć. Od nas coraz częściej przyjmuje 
się ono w społeczeństwie, bo niema przecież 
piękniejszego pozdrowienia nad „cześć“. Ozna- 
cza ono szacunek obywatela w stosunku do rów- 
nego i godnego za to czci drugiego obywatela. 
Największym skarbem każdego człowieka jest 
cześć, jest godność osobista, której każdy pilnie 
strzec powinien, by jej przez zło lub niewłaści- 
we zachowanie nie utracić. 

Pozdrawiając się słowem cześć — strzelcy 
podkreślają wzajemną równość w służbie strze- 
leckiej i demokratyczny charakter organizacji, 
która nie uznaje żadnych przywilejów z tytułu 
pochodzenia czy stanowiska, Oczywiście nie ma 
prawa do naszej czci ten, kto nie dba o swoją 


godność osobistą i godność organizacji, kto upi- 
ia się lub bierze udział w bójce i naraża dobre 
imię organizacji, 

Pozdrawiając się słowem: cześć powinniśmy 
zawsze pamiętać, że oznacza ono szacunek dla 
drugiego ale zarazem i dla siebie. Oczywiście, 
cześć dla samego siebie trzeba najpierw w sobie 
rozwinąć, choćby przez zrozumienie tej głębo- 
kiej prawdy, że człowiek jest najdoskonalszem 
stworzeniem na Świecie i że nie żyje dla samego 
siebie. Każdy strzelec powinien zrozumieć, że 


jego ciało to cudowny organizm, który mu dano 
na to, aby nim rządził, aby go rozwijał i u- 
sprawniał, bo ciało to zdolne jest fizycznie do 
wszelkiej roboty i wszelkich czynów — jeżeli u- 
TELS FS 009 FAÓO A E NC APO YORI Lo "To Paw W” | 


W dniu 18 b. m. odchodził swe Imieniny 
Wielki Przyjaciel Związku Strzeleckiego i Jego 
Członek Honorowy, jeden z najbliższych Współ- 
pracowników Marszałka, Inspektor Armji, Ge- 

„nerał Dywizji Edward Rydz-Śmigły. 

Aby wyrazić gorące i serdeczne uczucia, 
jakie żywią strzelcy dla Obywatela Generała, 
w dniu Imienin złożyli Mu najlepsze życzenia 
w imieniu Władz Naczelnych Z. S. ob. Komen- 
dant Główny pułk. Wł. Rusin i Viceprezes Za- 
rządu Głównego ob. A. Minkowski wraz z ofice- 
rami Sztabu Komendy Głównej, oraz delegacje 
Okręgów Stołecznego i Akademickiego. 
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mie się niem gospodarować. Więcej jeszcze — 
strzelcy, muszą sobie uświadomić, że należą do 
wielkiego narodu, że im nie wolno lekkomyślnie 
swym organizmem gospodarować, bo to zdrada 
przeciw narodowi — osłabienie jego sił i twór- 
czości. 

Cześć wymaga od strzelców lojalności w 
stosunku do siebie—do własnego sumienia a za- 
razem lojalności (uczciwości) w stosunku do in- 
nych przez opanowanie siebie, unikanie obmo- 
wy, plotek, intryg, wykorzenienie samolubstwa 
i egoizmu. Na czci oparty jest cały pogląd na 
świat i współżycie między ludźmi. Cześć jest 
podstawą każdej religii. W samej naturze czło- 
wieka leży potrzeba czci. Człowiek musi coś 
czcić, musi tęsknić za czemś doskonałem. 

Nie wystarczy jednak pozdrawiać się tem 


słowem „Cześć”, Trzeba jeszcze rozwijać w so- 
bie szacunek przez rzetelne i lojalne wykony- 
wanie obowiązków. Nie wystarczy oddawać 
cześć sztandarowi, wznosić okrzyki na cześć 
Rzeczypospolitej, Prezydenta i Komendanta — 
trzeba jeszcze wyrabiać w sobie prawdziwego 
ducha, który jest źródłem tych form wewnętrz- 
nych. 

O to wyrabianie szacunku, godności i hono- 
ru powinni pilnie dbać wychowawcy. Rzecz pro- 
sta nie przez moralizowanie, ale przez nakłada- 
nie na strzelców odpowiedzialności i okazywa- 
nie im, jako ludziom honorowym, zaufania że 
wykonują obowiązki według najlepszej możności 
iże niema dla nich położenia, z którego nie mie- 
liby wyjść z honorem. 

J.K. 


ŚWIĘTO KOMENDANTA W WARSZAWIE 


Mimo, iż Imieniny Komendanta rokrocznie obcho- 
dzi cała Polska radośnie i uroczyście, nigdy jeszcze chy- 
ba ten zbiorowy hołd nie przybrał takiego stopnia natę- 
żenia jak w roku bieżącym. Najwidoczniej uwydatniło 
się to w stolicy, chociaż i w innych miastach wielkich 
i mniejszych miasteczkach, osadach i wioskach 19 marca 
był wielkiem świętem. 


Uroczystości w Warszawie rozpoczęły się już w so- 
botę szeregiem akademij i obchodów, zorganizowanych 
przez poszczególne stowarzyszenia. Gmachy państwowe, 
samorządowe a nawet prywatne w  girlandach zieleni, 
światłach lampek elektrycznych, w białoczerwonych ko- 
lorach flag państwowych. Wszędzie portrety Komendan- 
ta, inicjały Jego pierwszych liter, symboliczne daty 
wielkich zdarzeń, związanych z Osobą Dostojnego So- 
lenizanta, 


Niedzielę rozpoczyna nabożeństwo w 
kościele Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Świątynię wypełniają oddziały strzeleckie 
okręgu stołecznego Z. S. ze swymi zarząda- 
mi ma czele, Przeszło 10-tysięczna armja 
strzelecka wznosi modły o pomyślność dla 
Założyciela i Pierwszego Komendanta Głów- 
nego Związku Strzeleckiego. 


Po nabożeństwie tworzy się samo- 
rzutnie pochód, który udaje się pod Bel- 
weder. Na czele jego kroczą: minister Ka- 
liński, Kmdt Główny Z. S. ob. płk. Rusin, 
szeł sztabu ob. mjr. Pluta-Czachowski, pre- 
zes okręgu stoł, ob. dr. Dziadosz, kmdt okr. 
ob. mjr. Habiniak, Przed Belwederem u- 
czestnicy pochodu zorganizowali spontanicz- 
ną maniłestację na cześć Budowniczego Od- 
rodzonej Polski, Następnie zebrani udali się 
przed dom generała Rydza-Śmigłego, wiel. 
kiego przyjaciela i protektora Związku 
Btrzeleckiego. gdzie również  manifestowali 
swe uczucia. 


Na pierwszym płanie symboliczny wieniec i poczty 


W godzinach przedpołudniowych odbyło się także 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej na fronto- 
nie gmachu Izby Skarbowej Grodzkiej na pamiątkę po- 
bytu w tym gmachu, w sierpniu 1915 r. ówczesnego Ko- 
mendanta Legjonów, Józefa Piłsudskiego, oraz szereg 
akademij, w czasie których przemawiali wybitni dostoj- 
nicy państwowi. 


Kulminacyjnym punktem niedzielnych uroczystości 
był pochód do Belwederu, celem złożenia hołdu i czci 
przez mieszkańców stolicy Pierwszemu Obywatelowi 
Rzeczypospolitej, W pochodzie wyruszającym z placu Jó- 
zeła Piłsudskiego wzięło udział dziesiątki tysięcy osób, 
zgrupowanych w poszczególnych organizacjach. Oczywiś- 
cie Związek Strzelecki reprezentuje pokaźna ilość od- 
działów, Na czele pochodu kroczy orkiestra, za nią pocz- 
ty sztandarowe w liczbie około 200. Za sztandarami nie- 


Czoło pochodu, zdążającego do Belwederu z hołdem dla Marszałka. 


sztandarowe 
poszczególnych organizacyj. 


siono symboliczny wieniec w kształcie orła. Pośrodku orła widniały 
inicjały „J. P.“, poniżej odznaki strzeleckie I i II Brygady, krzyż 
legjonowy, P. O. W., dalej data „19.1“. Wieniec opasany był bia- 
ło - czerwonemi wstęgami. Dalej posuwał się oltrzymi pochód, 


W czasie, gdy na placu Józefa Piłsudskiego 
ganizacje, przed Komendę Mia- 
sta napływały kompanje cho- 
rągwiane pułków na uroczy- 
sty capstrzyk. Po capstrzyku 
oddziały wyruszyły przed Bel- 
weder, celem złożenia hołdu 
Marszałkowi. Zbiorowy hołd 
swemu Wodzowi złożyło woj- 
sko w obecności  generalicji, 
delegacyj oficerskich i podo- 
ficerskich, 


Popołudniu w sali Tea- 
tru Wielkiego odbył się zor- 
ganizowany staraniem Związku Strzeleckiego, w porozu- 
mieniu z Polskiem Radjem wielki koncert p. n, „Artyści 
Polskiego Radja Marszałkowi w hołdzie”. Koncert trans- 
mitowany był przez radjo na wszystkie rozgłośnie Polski, 
bogaty jego program znany jest więc chyba dobrze na- 
szym Czytelnikom. Na koncert przybyli: b. premjer Pry- 
stor, min. Michałowski, min, - Zawadzki, min. Schaetzel, 
oraz starszyzna strzelecka z Kmdtem Głównym ob. płk. 
Rusinem na czele. 


Właściwy dzień święta Komendanta rozpoczął do- 
roczny marsz Sulejówek — Belweder, o którym piszemy 
obszernie na innem miejscu, oraz uroczyste nabożeństwo 
w Katedrze z udziałem Pana Prezydenta, członków Rzą- 
du, Sejmu i Senatu, generalicji, dygnitarzy państwowych 
oraz delegacyj państwowych. 


Na ulicach wiodących do Belwederu oraz przed 
pałacem tłumy publiczności. Nastrój pogodny i radosny. 
Tłumy oklaskami wiłają dochodzące do mety drużyny 
marszowe. Dźwięki melodyj wygrywanych przez orkiestry 
mieszają się z warkotem motorów sztafet motocyklowych 


W wigilję Imienin i w dzień Święta Marszałka nieprzerwaną 


płynęły przed pałac belwederski delegacje, poczty 


zbierały się or- 


sztandarowe, 
i sztafety z życzeniami dla Dostojnego Solenizanta. 


Strzeleckie 


ształety z 
calej Polski przywiozłty 
ło  Belwederu 


hołdownicze, 


adresy 


Związku Strzeleckiego, zdążających do Belwederu z ad- 
resami hołdowniczemi i podarkami, stukotem kopyt od- 
działów konnych, sygnałami ostrzegawczemi samocho- 
dów. Nieprzerwana fala aut, pocztów sztandarowych, de- 
legacyj, sztafet płynie do pałacu belwederskiego, Wszy- 
scy zapisują się w specjalnie wyłożonych księgach au- 
dencjonalnych, Marszałek bowiem dzień swych Imienin 
spędza w Wilnie, 


Uroczystą akademję, zorganizowaną w godzinach 
rannych w Teatrze Wielkim zaszczycił obecnością Pan 
Prezydent z małżonką w otoczeniu Domu Wojskowego i 
Cywilnego, oraz min, Wacław Jędrzejewicz. Przybyła 
również Pani Marszałkowa Piłsudska z córkami, W tym 
samym czasie odbył się również szereg akademij, mię- 
dzy innemi w Prezydjum Rady Ministrów, akademje mię- 
dzyszkolne i t. d. 


Wieczorem w Teatrze Polskim odbyło się uroczyste 
przedstawienie „Pieśń o Czynie', zorganizowane przez 
Związek Legjonistów. Przybył ma nie Pan Prezydent 
Rzplitej z Małżonką, członkowie Rządu z premjerem 
Jędrzejewiczem, Marszałek Sejmu i Senatu, 
korpus dyplomatyczny, przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych. 

Na ulicach do późnej nocy tłoczno 


było i gwarno, Błyskały światła lampek 
zdobiących  frontony gmachów,  łopota- 
ły chorągwie, grały orkiestry, płynęła 


fala mundurów strzeleckich, wojskowych 
poszczególnych organizacyj. 
Imieniny Marszałka uroczyście ob- 


chodzili Polacy w Gdańsku, 


stkie skupienia polski: zaśranicą. 


oraz wszy- 


= EOT GAWK 


Administracja „Strzelca“ komu- 
nikuje Obywatelom Prenumeratorom, 


iż z dniem pierwszego kwietnia 


ala wstrzymuje wysyłkę pisma wszyst- 


kim, zalegającym z opłatą. 


KAŻDA CHATA | ZAGRODA WIEJSKA MUSI 
POSIADAĆ WŁASNY SAD 


Niedziela... 


Przyszedłem do świetlicy. Jest godzina 2 
popołudniu. W świetlicy nikogo niema... Słońce 
świeci i swemi wiosennemi promieniami daje 
znać o poczynającem się życiu... Zaczyna się 
nowe życie w przyrodzie... Od południowej stro- 
ny otworzyłem okna... Dolatują przez nie piski 
i wrzaski dzieci cieszących się pierwszem cie- 
płem wiosennem. 


Środkiem drogi głębokie błoto... Ktoś drogą 
jedzie. Co chwila smaga konia biczem, który 
zda się ostatnim wysiłkiem ciągną próżny wóz. 
Ciągnie wóz poprzez błoto... 

Tak patrząc przez okno, — myślami swe- 
mi grzęznę w tem błocie, I myślę,. Myślę nad 
moją chatą pochyloną już wiekiem i zda się co- 
dzień wrastającą w ziemię, myślę nad jej do- 
mownikami. Ogarniam myślą wieś całą... I pa- 
trzę na błoto... W myślach moich zachodzą ja- 
kieś przebłyski coraz żywsze coraz bardziej 
wyraźne. Spoglądam na zegarek, godz. 2 m. 30. 
O godz. 3-ciej zbiórka oddziału, Obok normalnie 
załatwianych spraw, ma być omawiany program 
pracy w oddziale na najbliższy okres czasu — na 
miesiąc kwiecień. 

Oddział nasz młody. Został zorganizowany 
w grudniu r. ubiegłego. Liczy zaledwo 28 człon- 
ków w wieku od 17 do 26 lat. Większość człon- 
ków garnie się chętnie do pracy. Wieś jako ca- 
łość nie jest ustosunkowana zbyt życzliwie, 
wyczekuje rezultatów naszej pracy. 

Zaprosiliśmy rodziców i młodzież z poza 
organizacji, żeby ich zainteresować naszymi 
projektami pracy i uzyskać pomoc, 

Do świetlicy zaczynają się schodzić strzel- 
cy i goście zaproszeni. Nadchodzi komendant 
oddziału wraz z referatem wych. obyw. w od- 
dziale, miejscowym nauczycielem. 

Na mnie, jako strzelca, który ukończył niż- 
szą szkołę rolniczą włożono obowiązek przed- 
stawienia zebranym potrzebnych poczynań go- 
spodarczych we wsi. 

Godzina trzecia... Baczność, zbiórka, ra- 
port. Formalności służbowe załatwione. Refe- 
rent wych. obyw. zaznajamia bliżej zebranych 
o celu i treści zebrania, Poczem udziela mi gło- 
su... Wracam myślą do swych samotnych roz- 
ważań, prędko przebiegśam ich treść, W pro- 
stych, a szczerych słowach zaczynam rzecz 
przedstawiać: — Spojrzyjmy przez okna w dół, 
co widzimy! — błoto. 

Błoto rokrocznie w najbardziej przykrym 


okresie roku, jesieni i wczesną wiosną, z uwa- 
gi na gliniasty podkład drogi robi ją wprost nie 


do przebycia, Niema wprost mowy o przywie- 
zieniu lub wywiezieniu większego ciężaru. 

Tak jest za ojców, było za dziadów i pra- 
dziadów... Kamienie na polu są. Ludzi do pracy 
nie brak, Wieś nasza liczy 153 gospodarstw, 
i 167 chat. Drzew ozdobnych: klonów, jesionów, 
kasztanów i innych ma zaledwie 83, Drzew o- 
wocowych o lichowiejskich gatunkach i odmia- 
nach mamy we wsi około 100. Dzieci owoce 
kradną. Rodzice są na to bezradni. Wiedzieć 
musimy, że nie wolno jest nam własnym dzie- 
ciom owocu odmawiać, ale nie możemy im do- 
zwalać go kraść. 


Czy mamy na te dwie poruszone sprawy 
jaką radę, któraby może nie odrazu, ale choć w 
części te braki usunęła. Na poprzedniej zbiór- 
ce oddziału zarządzonem zostało, że w roku 
bieżącym oddział Zw. Strzeleckiego wybrukuje 
drogę obok świetlicy przynajmniej na przestrze- 
ni 50 metrów kwadratowych, Chodzi o pomoc 
Waszą rodzice, byście nam w tem zamierze- 
niu nie przeszkadzali, a raczej ułatwiali, dając 
konie i czas waszym dzieciom, 

Dalszem pragnieniem naszem jest byście 
sami zaczęli nas w tym dziele naśladować. 


Drugą naszą uchwałą jest, że każdy czło- 
nek oddziału zobowiązuje się w roku 1934 za- 
sadzić u siebie przynajmniej po 10 drzew owo- 
cowych. Większość członków oddziału oświad- 
czyła, że środki na kupno ich ma zapewnione. 

Żeby umożliwić obywatelom - strzelcom, 
których rodzice nie mają jeszcze potrzebnego 
uświadomienia, nabycie drzewek owocowych, 
w dniu 2 kwietnia urządzamy wieczornicę 
strzelecką wraz z przedstawieniem, 

Dochód z przedstawienia obrócimy na po- 
życzkę dla strzelców, na zakup drzew owoco- 
wych. Tu też prosimy o pomoc waszą, byście we 
własnym interesie zechcieli poprzeć i wspo- 
móc nasze środki pieniężne przez przyjście na 
naszą strzelecką wieczornicę. 

— Gospodarze zaczęli się oglądać przed 
i za siebie, jakby szukając wzrokiem tych „nie- 
uświadomionych” i poczęło się ciche szeptanie. 

Wreszcie oczy zebranych poczęły się skie- 
rowywać w jednym kierunku; wraz ze wskazy- 
waniami, które miały mówić, by jeden darzony 
zaułaniem ogółu wstat i powiedział, 

7-mio morgowy gospodarz — w stronę któ- 
rego szły szepty i wskazywania wstaje, prosi o 
głos i mówi: 

— Nie mam jeszcze swego dziecka wśród 
was. Najstarszy syn ma 10 lat. Nauki nie ode- 
brałem żadnej. Byłem w wojsku, Umiem trochę 
czytać. Jak byłem małym chłopcem i już zaczą: 


łem rozumieć co znaczy życie i poznawać je, 
zawsze mnie parła jakaś chęć, jakieś żądanie 
czegoś lepszego w nim, niż jest dotychczas. A 
gdy spojrzałem poprzez okna swego domu, 
zwłaszcza na wiosnę, w dzień pogodny, gdy tak 
jak dziś słońce świeciło — widziałem błoto... 

Z tego błota nam wyjść na wsi trzeba. Ja 
to błoto swojemi chłopskiemi oczami nietylko 
widzę na drodze, o której mówił Franek i choć- 
by w braku tych drzewek owocowych... Ja to 
błoto widzę na każdym, kroku, na wsi każdy z 
nas w niem siedzi, 

Pójdźmy tak teraz do obejścia gospodar- 
skiego każdego z nas. Co zobaczymy? Jak wy- 
gląda nasze podwórze? Czy wszystkie sprzęty 
gospodarskie leżą na miejscu i w jakim stanie? 

A zajrzyjmy do obory, chlewa, — pożal się 
Boże, aż litość człowieka bierze, w jakich to 
warunkach te biedne stworzenia nasze, i żywi- 
ciele bytują. Naprawdę wstyd powinno być 
człowiekowi, który na to patrzy i na takie wa- 
runki pozwala. 

Błoto jest w nas samych, w lenistwie na- 
szem, w opatrzeniu się, i w przyzwyczajeniach 
naszych do tego co jest, co było... Trzeba nam 
się z tego błota otrząsnąć, przetrzeć oczy i zo- 
baczyć w czem i na czem siedzimy. 

Organizacja strzelecka — dobra jest. Niech 
tylko w swych postanowieniach nie ustaje. My 
gospodarze musimy jej pomóc. I pomożemy sa- 
mi w zwózce kamieni i piachu i zdaje się, że 
chyba nie będzie między nami takich, którzyby 
swoim synom w ich dobrych zamiarach nie po- 
mogli, a nawet im samym utrudniali robotę. 

— Na twarzach zebranych dał się widzieć 
wyraz zadowolenia, gdzieniegdzie potwierdzo- 
ny potakiwaniem głowy. 

Wreszcie Franek dziękując za przyrze- 
czenie pomocy zaczął dalej mówić, 


Ścienne „Nowiny“ czytane są w świetlicach strzeleckich 
z wielkiem zainteresowaniem. 


Strzeleckie sekcje hodowców gołębi pocztowych roz- 
wijają się coraz silniej. 


To są pierwsze nasze poczynania, w latach 
przyszłych przy waszej pomocy zmienimy wy- 
ląd naszej wsi do niepoznania. W tym roku roz- 
poczynamy pracę przysposobienia rolniczego. 
Dobierzemy się do naszych pól, upraw i hodo- 
wli, lę SFR 

Teraz chciałbym wam parę wskazówek u- 
dzielić o pielęgnacji tych drzew owocowych ja- 
kie są we wsi. 

A więc zaraz w tym tygodniu należy usu- 
nąć wszystkie gałęzie zagęszczające koronę 
drzewa, złamane, suche, krzyżujące się oraz 
wszystkie nitki (dzierki) wyrastające na pniu i 
grubych konarach. Ciąć gałęzie należy krótko 
u samej nasady, po obcięciu wygładzić ranę ost- 
rym nożem i zasmarować bodaj papką z gliny. 
Cięcia gałęzi można wykonywać tylko przed 
puszczeniem soków. 

Następnie już teraz, przed rozwinięciem się 
pączków trzeba: 

1) zdjąć i spalić oprzędy (wiszące suche list- 
ki), pierścienie utworzone z jaj na cienkich ga- 
łązkach i zeschnięte owoce, 

2) oskrobać pnie i pobielić mieszaniną roz- 
wodnioną (jedna część wapna, do tego taka sa- 
ma część gliny i krowieńca), 

3) założyć na pnie drzew opaski ze słomy. 

(W lipcu należy zdjąć stare opaski i zało- 
żyć nowe). Po zdjęciu opaski należy spalić, 

Na jesieni należy znów pnie drzew pobielić 
i założyć nowe opaski. 

Gospodarze podziękowawszy za naukę, — 
wyszli. obce GOW 

Wyszli, tworząc mniejsze lub większe grup- 
ki, przetrawiając rzeczy słyszane. Wielu z nich 
nie mogło zrozumieć, że siedzą w błocie... Świa- 
tlejsi im tłumaczyli. 

Wieś zrobiła krok naprzód — z błota... 

E. M. 


OD CZEGO ZACZNIEMY 


Znajdziecie zapewne w każdym programie 
wychowania obywatelskiego, w spisie tematów 
do próby kandydackiej dziwne jakieś słowo za- 
morskie — „higiena'. Brzmi to dość groźnie i 
często, zwłaszcza w oddziałach wiejskich, moc- 
no się jeden z drugim obywatel zastanowi, do- 
ciekając z trudem i mozołem znaczenia tego wy- 
razu, Gdzieniegdzie zaczną się spory i zakła- 
dy, czy to jakaś choroba ciężka, czy też prze- 
kleństwo straszliwe, aż wreszcie znajdzie się 
ktoś bardziej „bywały“ w świecie i wyjaśni, że 
higiena... to mycie rąk i zębów i na tem się 
sprawa skończy. A że niby to nic specjalnie 
nadzwyczajnego i ważnego, więc na pierwszych 
pogawędkach z dziedziny higieny, jeśli się na- 
-wet zbierzecie licznie w świetlicy, to niebardzo 
słuchać będziecie tej pogadanki i raczej słod- 
ką drzemkę sobie w kącie utniecie, lub szeptać 
i żartować z sąsiadów będziecie. 

A właśnie, że nie macie racji! I nie będę 
Wam w głowy wbijał żadnych mądrości wiel- 
kich, ale chcę Wam w kilku krótkich słowach 
wyłłomaczyć, czem jest higiena i poco. o tem 
trzeba mówić, a ponieważ, jak sądzę, niejeden 
z Was zechce sobie coś jeszcze wyjaśnić i o coś 
zapytać, więc też mu odrazu na pytanie od- 
powiem. 

Wiecie, obywatele, że „jak człowiek mocno 
zachoruje, to albo sam się leczyć „po domowe- 
mu” zaczyna, albo do lekarza biegnie i nuż na- 
rzekać, że go tu, czy tam boli, że go na wnętrzu 
ściska, że go w dołku mdli, że mało jeść bieda- 
czek nie może, że ząb wierci, albo, że mu tam 
jakaś kicha nawaliła i przez to boli. Stare jest 
przysłowie „jak bieda, to do żyda”, które zmie- 
nić można teraz — „jak osoba chora, to leć po 
doktora“. Otóż, moi drodzy, ten, kto pozna hi- 


Zwycięzca w grupie wojskowej, 4 p. strzelców podhalańskich, po 


przekroczeniu mety. 


Najmłodszy zawodnik S. Kołodziejski „dochodzi“ do mety. 


$ienę, która uczy, jak dostosować życie nasze 
do istniejących warunków, jak dbać o zdrowie, 
by się nam nie zepsuło, ten napewno mniej od 
innych narażony będzie na chorobę. A pamiętaj- 
cie, co mówił dawny nasz poeta: „Szlachetne 
zdrowie — nikt się nie dowie, jako smakujesz, 
aż się zepsujesz”, i zrozumcie, że aby to zdrowie 
się nie psuło, trzeba wiedzieć, jak je sobie za- 
pewnić. 

Ciekaw jestem, czy kto z Was 
zastanowił się kiedyś, jak mic już 
lepszego do roboty nie miał, a deszcz 
padał i na dwór się wyjść nie chcia- 
ło, jak wielką i bardzo skomplikowa- 
ną maszyną jest człowiek, bo tylko 
do maszyny przyrównać go można, 
jeśli się pominie to, że człowiek po- 


siada duszę i rozum (mniejszy, lub 
większy). 
Patrzcież, jak ta maszyna cała 


porusza się, pracuje, działa, pozornie 
niezależnie od nikogo, ot, żyje po- 
prostu i basta. A tymczasem, jak daj- 
my na to, samochód składa się z ca- 
łego szeregu śrubek, rurek, kabli, 
przewodów i tak dalej, człowiek tak- 
że ma w sobie cały system rurek 
(tętnice i żyły), przewodów (nerwy) 
i kabli, trzeba tylko dobrze się za- 
stanowić, jak należy poszczególne za 
dania i cele tych części odpowiednio u- 


normować i uregulować tak, aby żadna przesz- 
koda nie zamąciła pracy największego motoru 
ludzkiego — serca. 

Dobrze, a dlaczego człowiek żyje wogóle, 
czemu żyje każda, najmniejsza nawet jego część ? 
Odpowiedź jest łatwa — bo całe ludzkie ciało, 
cały organizm składa się z niesłychanie drob- 
nych, niewidzialnych dla oka ludzkiego cząste- 
czek, zwanych komórkami, które wszystkie ra- 
zem i każda zosobna żyją, pracują, a nawet od- 
żywiają i rozmnażają się. Aby dobrze zrozumieć. 
co to jest komórka, trzebaby sobie wyobrazić 
istniejące zresztą na świecie stworzenie, które 
składa się z jednej tylko komórki, a zwane 
amebq, które żyje, odżywia się, rozmnaża i ginie, 
jak tyle innych, bardziej skomplikowanych stwo 
rzeń. A na organizm ludzi składa się dużo bar- 
dzo dużo rozmaitych komórek — kostnych, któ- 
re wszystkie razem tworzą kościec ludzki, ner- 
wowych, tworzących układ nerwowy, łącznych, 
z których składają się ścięgna, powięzi ciała 
ludzkiego, nabłonkowych i jeszcze wielu innych 


Drużyny strzeleckie wyruszają ze startu w Sulejówku. 


rodzai, Tem też możecie sobie wytłomaczyć na- 
przykład zarastanie skórą skaleczonego miejsca 
— jest to poprostu rozmnożenie się komórek na- 
błonkowych, zrost złamanej nogi i t. d. 

Widzicie więc, że dla normalnego, zdrowe- 
go działania całego organizmu trzeba dbać nie- 
tylko o zdrowie jednego człowieka, ale niezli- 
czonych miljardów komórek, z których się ten 
człowiek składa. Trzeba starać się o właściwe 
odżywianie i pielęgnowanie tych komórek, albo 
też tkanek, jak nazywamy duże zbiorowiska jed- 
nakowych komórek, tak, jak dobry szofer dba 
o majmniejszą cząstkę swego samochodu, aby 
nie popsuła się, czyli zachorowała cała maszy- 
na i aby w chwili potrzeby nie odmówiła posłu- 
szeństwa. 

A o maszynę ludzką trzeba dbać specjal- 
nie — tyle przecież zawiera w sobie skompliko- 
wanych mechanizmów. Jeżeli szofer zechce, by 
samochód ruszył z miejsca, musi on nacisnąć 
odpowiednie dźwignie, ustawić kierownicę, 
zwolnić hamulęc — to są nerwy maszyny. Ale 


może on do nieskończoności, do mniej, lub wie- 
cej paskudnej śmierci naciskać, ustawiać i zwal- 
niać, ale maszyna nienakarmiona, samochód bez 
benzyny z miejsca nie ruszy (chyba, że zaprzęg- 
niemy konie), Człowiek musi prawidłowo od- 
dychać tak, jak samochód wymaga oliwy, no a 
czyż sam szołer nie jest mózgierm samochodu. 
Postaw, bracie polaku, samochód do wilgotnego 
garażu — stanie się z nim to samo, co z człowie- 
kiem w mokrem mieszkaniu—zachoruje, zepsu- 
je się, wal samochodem tysiące kilometrów bez 
przerwy, a przemęczy się tak jak człowiek... 

Zresztą, co tam dużo gadać, żeby maszyna 
ludzka pracowała dobrze, bez zepsucia, trzeba 
wiedzieć, jak się z nią obchodzić i dlatego, abyś- 
cie byli jaknajbardziej świadomymi obywatela- 
mi, trzeba, byście poznali higienę człowieka, 
czyli te wiadomości, które nauczą Was, jak na- 
leży zdrowie zachować, co wywiera na to zdro- 
wie wpływ szkodliwy, jak takim szkodliwym 
wpływom przeciwdziałać i je usunąć, 

Jeśli więc na to Wysoki Redaktor „Strzel- 
ca” (199 cm.) pozwoli, to następnym razem po- 
gadamy sobie o tem, jak trzeba oddychać w do- 
mu, na boisku, w marszu i we wszystkich in- 
nych okolicznościach. A tymczasem, cześć, oby- 
watele! M. F. 


Począwszy od strzelnicy w Rembertowie, drużyny za- 
ciekle walczyły o lepszy czas. 
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Z okrzykiem: „Niech żyje Marszałek“ ruszały strzelec- 
kie drużyny ze startu, 


Dziewiąty marsz Sulejówek — Belweder 
upłynął przedewszystkiem pod znakiem maso- 
wości startu oraz ładu jaki panował przez ca- 
ły czas marszu. Wprowadzenie regulaminu 
opartego na zasadach Kadrówki, pobudziło do 
współzawodnictwa liczne zespoły strzeleckie, 
wojskowe oraz innych organizacyj P. W. do u- 
działu w marszu, w którym nie tylko rolę ode- 
grać miały nogi ale również celność oka i pew- 
ność ręki przez wprowadzenie strzelania. 

Z tego też zdaje się powodu stawiło się na 
starcie blizko sto zespołów, reprezentując 
wszystkie dzielnice Polski od Karpat po Bał- 
tyk. 

Ranek dnia 19 nie zapowiadał się zbyt po- 
myślnie. Lekki deszczyk i zachmurzone niebo 
nie budzi nadziei na piękną pogodę jaką zaw- 
sze prawie mamy na Sulejówek. Lepkie błotko 
na szlaku każe przypuszczać, że drużyny stra- 
cą sporo sił na ślizganie się po rozmiękłej na- 
wierzchni szosy. Ta i owa drużyna boksuje się 
na rozgrzewkę w oczekiwaniu na start, Punk- 
tualnie o godz. 8 starter ob. kpt. Obrzut wy- 
puszcza pierwszą drużynę wojskową, zespół 


1 P.*A. Ñ-u z Warszawy. Start odbywa się ko- 


Zespoły marszewe wychodzą ze strzelnicy. 
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lejno według wylosowanych numerów co pół 
minuty. Między każdemi 20 drużynami przerwa 
15 minutowa ze względu na strzelnicę, gdzie nie 
może dojść do zbyt dużego nagromadzenia ze- 
społów. 

Po pierwszej przerwie startowej udajemy 
się na trasę. Zespoły mając 50—60 minut cza- 
su na przebycie 6 km. trasy maszerują powoli 
nie męcząc się i oszczędzając siły przedewszyst- 
kiem na strzelanie oraz na drugą część marszu, 
która odbywać się będzie już na osiągnięcie 
najlepszego czasu. Czas dojścia do strzelnicy 
okazał się za wysoko wyceniony to też sporo 
drużyn by go nie przekroczyć w granicy dolnej 
maszeruje z zegarkami w rękach dosłownie sto- 
pa za stopą. Wygląda to jak pochód duchów, 
snujących się wśród lasu. 


Na strzelnicy w Rembertowie. 


Strzelnica przedstawia się optycznie bar- 
dzo pięknie. Na białych piaskowych wydmach 
czarne tarcze. Stanowiska podzielone koloro- 
wemi chorągiewkami. Każde stanowisko obli- 
czone na 12 strzelających z odpowiednim nu- 
merem. Wbrew obawom na strzelnicy nie było 
tłoku, Strzelanie szło sprawnie. Pan kpt. Mazur, 
kierownik strzelnicy, dwoił się i troił, by wszę- 
dzie być i wszystkiego osobiście dopatrzyć. 
Z pewnem niedowierzaniem (na ryzyko p. kapi- 
tana) spoglądaliśmy na zmianę tarcz podczas 
ognia drużyny na sąsiedniej osi. Nic się jednak 
na szczęście złego nie stało. 


Od strzelnicy zaczęła się właściwa część 
marszu. Można powiedzieć, że drużyny wojsko- 
we odrazu uciekły. Na czele znalazły się trzy 
zespoły wojskowe walczące bardzo zacięcie o 
pierwszeństwo przemarszu przez. Warszawę. 
Były to zespoły: 51 p. p. ciągnącego cały czas aż 
do mety na czele, następnie zaś 21 p. p. z War- 


szawy i 4 p. strz, podhal. z Cieszyna. W tej też 
kolejności zespoły wkroczyły na metę. 

Z drużyn strzeleckich jedynie Lublin ucze- 
pił się stawki wojskowej i trzymając się za 
wszelką cenę tej grupy wkroczył pierwszy na 
metę, 

,, Po drodze wszędzie mnóstwo ludzi, spe- 
cjalnie sporo ludu zebrało się w Rembertowie 
a to pewnie z patrjotycznych pobudek, gdyż w 
tegorocznym marszu brał udział zespół Państw. 
Zakład. Pyrotechnicznych z Rembertowa. Pe- 
wien starszy, siwy pan stał na szosie międży 
Sulejówkiem a Rembertowem przez cały czas 
przemarszu drużyn, z uwagą i skupieniem śle- 
dząc maszerujące zespoły. Dobre niebieskie 
oczy pana długo odprowadzały hen w kierunku 
Rembertowa każdą maszerującą drużynę! 


Przed komendą: „Rozpocząć ogień"! 


W Warszawie już od Gocławka pełno lu- 
dzi. Ścisk zaczyna się jednak dopiero przy zbie- 
gu Nowego Świata i Alei Jerozolimskiej, skąd 
już nierozerwanie aż do mety stoją masy ludzi, 
odcyfrowujących napisy miejscowości pocho- 
dzenia zespołów, przyczepione na piersiach do- 
wódców zespołów. 

Na mecie urzędują w obecnym roku sami 
strzelcy, podobnie jak to było zresztą na całej 
trasie. Robota idzie sprawnie bez zacięć, Działa 
też radjo pod czujnem okiem obywatela Pio- 
trowskiego, który łapie różne ofiary i ściąga 
przed mikrofon. 

Komisja sędziowska zakonspirowała się w 
oddziale Z. S. Śródmieście w wyniku czego 
miała kompletny spokój podczas urzędowania, 
jeden interesant i jeden telefon oto jedyne 
przeszkody w jej urzędowaniu. 

Wyniki marszu dały w ogólnej ocenie na- 
stępujące wyniki: grupa wojskowa 1) 4 p. strz. 
podhal. Cieszyn 712.75 pkt., 27 p. p. Częstocho- 
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Przez ulice Warszawy maszeruje się z fasonem. 


wa 708.75, 3) 21 p. p. Warszawa 702.50, 4) 51 
p. p. Brzeżany 700, 5) Szkoł, Podchor. Rez. p. 
22 p. p. Siedlce 699.75, 6) 29 p. p. Kalisz 698.25, 
7) 18 p. p. Skierniewice 689.00, 8) 52 p. p. Zło- 
czów 688.75, 9) 49 p. p. Kołomyja 683.75, 10) 
KOP — Orany 682.00, 11) 56 p. p. Krotoszyn 
674.50, 12) 51 p. p. Tarnopol 667.25, 13) 1 p. p. 
lot. 658.75, 14) 10 p. p. Łowicz 654.50, 15) 1 p. 
a. n. Warszawa 648,50. 

Najlepsze wyniki strzelania tej grupy: 1) 
27 p. p. Częstochowa 79 pkt., 2) 4 p. p. sttz 
podhal. Cieszyn 77, 3) Szkoła Podchor, Rezerw. 
Siedlce 70. 

Grupa drużyn starszych p. w.: 1) Z. S. Ja- 
nowa Dolina 702.75, 2) K. P. W. Rybnik 702.50, 
3) Z. S. Gdynia 697.00, 4) Z. S. Łódź - Miasto 
677.75, 5) Z. S. P. K. O. Warszawa 675.75, 6) 
Z. S. Lublin 672.75, 7) K. P. W, Warszawa II 
669.75, 8) Z. S. Przasnysz 666.75, 9) Z. S. Kra- 
ków II 666.75, 10) Straż Poż. Kraśnik II 666.25. 
11) Z. S. Rembertów, Zakład. Pyrotechniczne, 
12) Z. S. Poczta Warszawa, 13) Akad. Koło Zw. 
Młodz. Lud. Lwów, 14) Zw. Straż. Poż. Puławy, 
15) Z. S. Kołomyja, 16) Z. S. PZL. Warszawa, 
17) Z. S. Powiśle Śródmieście, 18) Z. S. P. Z. 
Inż. Fab. Mot, 19) Zw. Rez. Pionki, 20) Z. S. 
Praga Michałów II, 21) K. P. W. Warszawa I, 


Orlęta Warszawa-Powązki szły poza konkursem 
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22) Z. S. Kraków II, 23) Str. Poż. Sierpc, 24) Z. 
S. P. Z. Inż. F, Siln., 25) Z. S. Zambrów — Po- 
ryte, 26) Ochot. Str. Ogn. Białystok, 27) Zw. 
Straż. Poż. Kraśnik I, 28) Straż, Poż. Koło, 29) 
Z. S. Praga Br. Pelc, 30) Z. S. Brzozów, 31) P. 
F. K. Północ, 32) Z. S. Kraków II, 33) Z. Rez. 
Poznań, 34) Z. S. Gdynia — Gazownia, 35) Z. S, 
Zdob, Robot. Warszawa, 36) Z. S, Wiśniewo, 37) 
Z. S. Zd. Rob. Warszawa II, 38) Z. S. Poznań, 
39) P. W. przy 71 p. p. Zambrów, 40) Z. S. Ra- 
dzymin. 

Wyniki strz.: 1) K. P. W. Rybnik 62 pkt., 
2) Z. S, Janowa Dolina, 3) Z. S. Gdynia 41. 


Grupa drużyn młodszych P. W.: 1) Z. S. im. 
Lisa Kuli Warszawa 713.00, 2) Z. S. Siedlce 
697.25, 3) Z. S. Rybnik 694.75, 4) Z, S. im. Lisa 
Kuli II Warszawa 694.00, 5) Z. S. Skarżysko 
694.00, 6) Z. S. Zbrojownia Warszawa 691.25. 7) 
Szkoła Przemysłowa Bydgoszcz 690.00, 8) Z. S. 
Grodno 689.75, 9) Z. S. Wieluń 689,75, 10) Z. S. 
Śródmieście Warszawa 686.75, 11) Komp. Ob. 
Pracy, 12) Z. S. Wołyń — Łuck, 13) Z. S. Mirów 


Warszawa - Śródmieście, 14) Z. S. Garwolin, 


NOWINY SPORTOWE 


PIŁKA NOŻNA, — Kluby piłkarskie rozegrały ub. 
niedzieli cały szereg zawodów, świadczących o przygoto. 
wywaniu się klubów do sezonu zawodów ligowych i in- 
nych klas. W Krakowie zmierzyła się Cracovia z Gar- 
karnią, zwyciężając tę ostatnią w stosunku 3:2. Kra- 
kowska Wisła wygrała wysoko w Katowicach z tamtej- 
szym Polic. Klubem Sportowym w stesunku 6:0. W Ło- 
dzi pokonała nieprzekonywująco 1:0 warszawska Polonia 
tamtejszy Strzelecki Klub Sportowy. 

W Bytomiu odbyło się spotkanie reprezentacyj 
piłkarskich polskiego i niemieckiego Śląska. Mecz za- 
kończył się bezbramkowo, przyczem, jak podają sprawo- 
zdawcy sportowi drużyna polska, w której grało 7 ligo- 
wych graczy mistrza Polski Ruchu, nie wykorzystała 
100-procentowo swych możliwości, 

W Warszawie Legja zwyciężyła piłkarzy Pocz. 
Przyspos. Wojsk, z Katowic w stosunku 5:1; W Pozna- 
niu bydgoska Polonia przegrała z Wartą 7:3; a w To- 
runiu Łódzki K. Sportowy pokonał tamt. T. K. S, 6:1. 
Jak widzimy sezon przygotowawczy w pełni, 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE KOLEJ. P. W. 
— W Zakopanem odbyły się mistrzostwa Kol, P. W. 
Zespołowe zwycięstwo odniósł zespół Krakowa przed 
Zakopanem. i 


MISTRZOSTWA POLSKI W PODNOSZENIU 
CIĘŻARÓW. — W Łodzi odbyły się mistrzostwa Polski 
w podnoszeniu ciężarów. Startowało 80 zawodników, Mi- 
strzami Polski zostali w wadze koguciej Himel — 320 kg,, 
w piórkowej Rusek 365 kg., w lekkiej Derdo — 375 kg., 
w średniej Stiller — 400 kg., półciężkiej Grybek — 400 
kg., ciężkiej Maika — 465 kg, 


15) Związek Osadników Ognisko Warszawa, 
16) Z. S. Rembertów, 17) Z. S. Łuniniec, 18) Z. S. 
Czerniaków, 19) P. Z. inż, Wola, 20) P. Z. inż. 
Praga, 21) Z. S. Praga — Michałów I, 22) Z. S. 
Mińsk Maz., 23) Z. S. Wola, 24) Z. S. Wilno, 25) 
Z. S. Marki, 26) Z. S. P. W. Spraw., 27) Z. S. 
Berka Joselewicza. 

Strzelanie: 1) Z. S. im. Lisa Kuli 39 pkt., 2) 
Z. S. Solec Kujawski 30, 3) Z. S. Rybnik 29. 


Honorowe kierownictwo marszu objął p. 
ppłk. Czuryła, kierownik okręgowego Urzędu 
W. F. i P. W. Techniczną stroną zawodów kie- 
rował osobiście komendant Okręgu Stołecźne- 
go ob. kpt. Habiniak, któremu dzielnie poma- 
gali oficerowie okręgu, oraz oficerowie Z. S, z 
Centrum Wyszkolenia Z. S, 


Przewodnictwo komisji sędziowskiej objął 
p. radca Foryś z którym współpracowali z całem 
poświęceniem p.p.: radca Krzeczkowski, Grze- 
sik, Kokalski oraz Zakrzewski—sędziowie lek- 


koatletyczni W. O. Z. L A. 
M. Kurleto. 


BOKS. — W Bydgoszczy odbyły się mistrzostwa 
bokserskie Z. S. okręgu Pomorskiego. Szczegółowe wyni- 
ki zawodów podamy w następnym numerze „Strzelca“, 

Jedyne większe zawody odbyły się w Łodzi, 
gdzie spotkały się reprezentacja gospodarzy z reprezen- 
tacją Warszawy. Wynik tych zawodów dał wynik remi- 
sowy. 


AUDYCJA SPORTOWA POLSKIEGO RADJA. — 
W dniu 17 b. m. odbyła się ogólnopolska specjalna au- 
dycja sportowa P, Radja, We wszystkich rozgłośniach 
P. R. zgromadzili się zaproszeni przedstawiciele i dzia- 
łacze świata sportowego, skąd wygłosili krótkie prze- 
mówienia, Z Warszawy, jako centrali kierowniczych władz 
i instytucyj sportowych, przemawiali gen. Rouppert jako 
wiceprezes Rady Naukowej W. F. dyrektor P, U. W, F, 
i P. W. płk, dypl. Kiliński oraz płk. dypl. Ulrych jako 
prezes Zw. Polsk. Zw. Sportowych. Z pozostałych roz- 
głośni P. R. przemawiali z lwowskiej kpt. Gołąb, z kra- 
kowskiej płk, Wójcicki, katowickiej mjr. Kowalówka, 
wileńskiej płk, Florek, 


NAGRODA PRZECHODNIA P.O.S. — Nagroda 


przechodnia imienia Prezesa Zarządu Głównego Zw. 


Strzeleckiego ob. Paschalskiego Franciszka została za 


rok 1933 przyznana okręgowi Warszawa—Miasto za 
56 procent zdobytych P.O.S. w stosunku do stanu ogól- 
nego członków. Ogółem w b. r. członkowie Z. S. zdobyli 
około 50.000 P.O.S, w stosunku do 20.000 z roku 4932, 
Wyniki szczegółowe ukażą się w jednym z najbliższych 
numerów „Strzelca”, 
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Z TYGODNIA 


ZMIANA NA STANOWISKU KOMISARZA 
GENERALNEGO POŻYCZKI NARODOWEJ, 


= 


Wobec ukończenia się dwóch etapów Poż. Nar., 
min. St Starzyński wniósł do ministra skarbu prośbę o 
zwolnienie ze stanowiska Komisarza Gen. Na stanowisko 
to mianowany został Wiceprezes Zarządu Głównego Z. S. 
ob. płk. Anatol Minkowski. 


ZACIĄG OCHOTNICZY DO WOJSKA. 


Minister Spraw Wojskowych ogłosił zaciąg ochot- 
niczy do czynnej służby w wojsku i marynarce wojennej 
na następujących warunkach: 

W charakterze ochotników mogą być przyjmowa- 
ni mężczyźni urodzeni w latach 1914, 1915 i 1916, Termin 
wnoszenia podań do P, K. U. upływa z dn. 1 maja r, b. 
Kandydaci na ochotników, którzy po 1 maja ukończą 
średnie zakłady naukowe i uzyskają warunki do skróco- 
nej służby wojskowej (świadectwo dojrzałości lub równo- 
rzędne) mogą wnosić podanie o przyjęcie na ochotnika 
najpóźniej do dnia 1 lipca r. b, Ochotnicy mają prawo 
wyboru rodzaju broni lub marynarki wojennej, 


ANTYPOLSKA POLITYKA W CZECHACH. 


Położenie ludności polskiej, zamieszkującej Śląsk 
Cieszyński, a stanowiącej ołbrzymi jej procent (114 ty- 
sięcy Polaków na 140 tysięcy Niemców, Słowaków i Cze- 
chów) staje się coraz gorsze. Od kilku lat Czechy pro- 
wadzą na Śląsku Ciesz. politykę wynaradawiania polskiej 
ludności; działo się to jednak dotąd z pewną dozą umia- 
ru, obecnie akcja prowadzona przez miejscową organiza- 
cję „Matica”, a popierana przez nacjonalistów czeskich, 
prasę i rząd, zmierza do całkowitego unicestwienia ży- 
wiołu polskiego, Sposoby są różne: przeciąganie dzieci ze 
szkół polskich do czeskich, zakładanie szkół czeskich w 
gminach całkowicie polskich, upośledzanie ludności pol- 
skiej przy parcelacji gruntów, zwalnianie robotników 
pochodzenia polskiego bez powodów, aresztowania dzia- 
łaczy polskich, odebranie debitu polskim  dziennikom, 
wychodzącym na Śląsku Ciesz., urządzanie wieców prze- 


Oddziały strzelczyń wchodzą do świątyni. 


Władze strzeleckie z Kmdtem Głównym ob. pik. Ru. 
sinem na czele przed kościołem, w którym odprawiono 
Mszę św. za pomyślność Marszałka, 


ciwpolskich, rewizje i kary w przedsiębiorstwach i insty- 
tucjach polskich, pod zarzutem nielegalnie przeprowa- 
dzanych z Polską obrotów pieniężnych i cały szereg in- 
nych. Oczywiście ludność polska Śląska Ciesz. odpowia_ 
da na to spokojem i lojalnością, oczekując, aż się ta 
dziwna naganka skończy, Niemniej jednak postępowanie 
Czechów napewno nie wpłynie dodatnio na zbliżenie 
między obu państwami i na załagodzenie jątrzących 
wspomnień z okresu powstawania państwa polskiego, 
kiedy Czesi wykorzystali dla swych celów słabość Pol- 
ski. Opinja społeczeństwa polskiego jest bardzo wzburzo- 
na wypadkami na Śląsku C, czego dowodem były mani- 
festacje przed konsulatem czeskim w Warszawie 


SĄDY DORAŻNE, 


Na posiedzeniu Rady Ministrów, w początku b. m., 
uchwalono uchylenie postępowania doraźnego przed są- 
dami powszechnemi (wprowadzone we wrześniu 1931 r.) 
odnośnie wszystkich przestępstw, z wyjątkiem spraw 
szpiegowskich. 


KRONIKA GDYNI. 


Poraz pierwszy przybył do Gdyni transport wełny 
afrykańskiej dla polskiego przemysłu włókienniczego. 
Dotąd sprowadzaliśmy wełnę z Australji. 


Koleje włoskie przysłały do Gdyni trzy statki, na 
które zostanie załadowany węgiel polski, będący częścią 
zapłaty za budowę transoceanicznych okrętów handlo- 
wych. 


Prasa amerykańska podaje ciekawą statystykę 
obrotów portów amerykańskich, porównując ją z obro- 
tami Gdyni Jak się okazuje Gdynia ustępuje tylko naj- 
większemu portowi Ameryki New - Jorkowi, następny 
port Los - Angelos, ma obroty o połowę mniejsze od 


Gdyni. 


Między Hamburgiem a Gdynią uruchomiono stałą 
komunikację, na linji tej ma kursować co 5 dni statek 
„Iczew”, 
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Sowiecki łamacz lodów „Czeluskin* w okowach lodów polarnych. 


ORGANIZOWANIE RYNKÓW ZBYTU. 


Rząd polski, w trosce o zbyt wytworów produkcji 
krajowej, szuka nowych rynków handłowych. Ostatnio 
Polski Instytut Eksportowy, zorganizował w Aleksandrji 
(Egipt — Afryka) wystawę prób i wzorów wytwórczości 
polskiej. Na otwarciu wystawy obecni byli przedstawi- 
ciele rządu egipskiego, władz miejskich, handlu i prze- 
mysłu. Wystawa cieszy się dużem zainteresowaniem 
miejscowego społeczeństwa. 


NOWE ARESZTOWANIA LITWINÓW. 


W pow. bracławskim aresztowano kierowników 
wycieczki czytelni utrzymywanych przez tow. „Rytas” w 
miejscowościach Domasze, Kupczele, Pietkieliszki, Are- 
sztowano również prezesa oddziału tow. św. Kazimierza 
w Domaszach i Ciemielicach. Czytelnie w tych miejsco- 
wościach zrewidowano i aresztowano ich kierowników, 
z powodu znalezienia szeregu nielegalnych druków. 
Wszyscy aresztowani pozostają pod zarzutem agitacji na 
rzecz Litwy. 


ZAKOŃCZENIE PRAC ANGIELSKIEJ DELEGACJI 
GOSPODARCZEJ. 


Delegacja angielska, która przebywała w Pol- 


sce czas jakiś, odjechała do Anglji. Został się 
jedynie jej przewodniczący, Sir Eugen Ramsden, 
który chce zwiedzić Gdynię i Kraków.  Przepro- 


wadzone rozmowy będą służyć za podstawę rokowań mię- 
dzy rządami Polski i Anglji na temat rokowań handlowych. 
Według słów Sir Ramsdena w Anglji panuje obecnie wiel- 
kie zainteresowanie Polską i jej rynkiem handlowym. De- 
= legacja wyjechała z nadzieją, że jej praca zostanie odpo- 
wiednio zużytkowana przy przyszłych rokowaniach han- 
dlowych. 


TRAGEDJA ROZBITKÓW „CZELUSKINA”. 


Po ostatniej wyprawie lotniczej na pomoc rozbit- 
kom, położenie ich znów się pogorszyło, naskutek zagi- 
nięcia podbiegunowego lotnika Lapidewskiego. Jak się 


okazało po kilku dniach, musiał on lądować 
na polu lodowem, z powodu uszkodzenia sa- 
molotu. Niebezpieczeństwo dla rozbitków, 
w razie braku szybkiej pomocy, jest bardzo 
wielkie, ze względu na pękanie lodów, na 
których mieści się ich obóz. Rząd sowiecki 
uruchamia wciąż nowe ekspedycje na ratu- 
nek zagrożonych, żadna z nich jednak swe- 
go zadania narazie nie spełniła, ponieważ 
przeszkadzają temu szalejące burze śnieżne. 
Obecnie w akcji ratowniczej biorą udział 
samoloty, sterowce i łamacz lodów, Prasa 
sowiecka podkreśla życzliwość i zaintereso- 
wanie się „Czeluskinem* polskiego 
czeństwa, 


ANGLJA PRZEWIDUJE NIEBEZPIECZEŃ- 
STWO WOJNY ZE STRONY NIEMIEC. 


W wyniku obrad Izby Gmin, zwiększo- 
ne zostały wydatki ma armję lądową o 
1.650.000 funtów szterlingów (czyli 44.555.000 
złotych), Suma ta będzie zużytkowana 
na unowocześnienie obrony wybrzeża, zmechanizowanie 
wojska i rozpowszechnienie przysposobienia wojsko- 
wego. Całkowite zaś wydatki na wojsko, w roku bie- 
żącym będą zwiększone o ogólną sumę 135 miljonów zło- 
tych, Charakterystyczne były przemówienia posłów na 
posiedzeniu Izby Gmin, a zwłaszcza wytrawnego polity- 
ka, lorda Churchilla, który oświadczył, że Anglja w cią- 
gu 18 miesięcy, przy obecnym stanie zbrojeń Niemiec, 
byłaby zagrożona, dłatego należy w szybkiem tempie 
zwiększyć zbrojenia. 


społe- 


PRÓBA ZAMACHU STANU W ESTONII. 


Byli kombatanci planowali w Estonji zamach sta- 
nu, Pełniący obowiązki prezydenta republiki Paets, ogło- 
sił stan wyjątkowy na okres półroczny, mianując główno- 
dawodzącym armji gen. Laidonera, marodowego bohatera 
estońskiego, powierzając mu jednocześnie sprawę bez- 
pieczeństwa wewnętrznego. Związek b. kombatantów zo- 
stał rozwiązany, a działalność wszystkich partyj politycz- 
nych zawieszona. 


KTO POMAGA CHINOM. 


Prasa japońska omawiając wojnę japońsko - chiń- 
ską stwierdza, że chińczycy zaangażowali dwóch gene- 
rałów niemieckich, jako doradców wojskowych, znane są 
pozatem fakty, że oficerowie niemieccy kierowali akcją 
wojsk chińskich. Ostatnio, według prasy japońskiej, za- 
mówionych zostało w Niemczech 5.000 karabinów ma- 
szynowych. 


ROKOWANIA HANDLOWE. 


Z Łotwy przyjechała specjalna delegacja, mająca za 
zadanie przeprowadzić rozmowy w sprawie traktatu han- 
dlowego. Dotyczą one przedewszystkiem układu taryfowe- 
go i kontyngentowego (określającego ilości wwozu). Jed- 
nocześnie rozpoczęły się rozmowy z Austrją, mające na 
celu zmianę wielu punktów istniejącego już paktu handlo- 
wego. 
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SZACHOWNICA STRZELECKA 


Większość partyj kończy się po wymianie lub 
wzięciu wielu figur z szachownicy, tak że należy w pierw- 
szym rzędzie zapoznać się ze sposobami 
w walce figur pojedyńczych. 

Dwie poniższe możliwości często się zdarzają w 
praktyce w szczególności u graczy porzatkujacych: 
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3. Ke4 — e5! Kg7 — h6. 
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1. Wg3 — d3 + Kd2 — e2 
2, Kc4 — d4 Ke2 — f2! 
SURda eaU KE 152 
4, Ke4 — f4 Kg2 — h2 
5. Kf4 — g4 Kh2 — g2 

, 6, Wd3— d2 r Kę2 — 1" 
7 Kg4 — 43! KH — gl 
8, Wd2 — f2 Kgi — h1 
9, Ki3 — g3 Khi — gi 
10. Wf2 — £8! — 
Klucz do pozycji. Białe robią posunięcia tempowe. 
9, — Kgr — hl 
10. Wft maż 


POCZUCIE HONORU I GODNOŚCI 


We wsi Osie na pograniczu polsko-niemiec- 
kiem zdarzył się niedawno niecodzienny wypa 
dek, Patrol Straży granicznej postrzelił jakie- 
goś przemytnika tytoniu, który wkrótce zmarł. 
Lament był niemały, bo zabity był znanym go- 
spodarzem i naogół nikt nie posądzał go o prze- 
mytnictwo. Dopiero po bliższem badaniu oka- 
zało się, że ów spokojny gospodarz był przy- 
wódcą bandy przemytników a ostatnio począł 
„pracować na własny rachunek i ryzyko. 

Ten i ów zaczął sobie przypominać różne 
okoliczności z których okazało się jak dobrze 
zamaskowany był cały interes. 

— Ktoby się to był spodziewał? — zauważył 
ktoś z westchnieniem. 

— A nie mówiłem wam, że mi się te jego 
wyjazdy do Lublina nie podobają. Czy to kto 
z nas mógłby tak daleko jechać. 

— Czegoby nie — próbował ktoś opono- 
wać — ja sam byłem niedawno w Lublinie w 
sprawach strzeleckich. 

— Tak. Ale on przecież kilka razy wyjeż- 
dżał i zawsze się sianem wykręcał. A musicie 
wiedzieć, że w Lublinie jest centrala handlu 


przemylem tytoniem i stąd towar rozchodzi się 
do handlarzy i do potajemnych fabryczek, 
wyręczających'' monopol tytoniowy. 

— Co wy też mówicie? Nigdybym się tego 
nie spodziewał ? 

— Więcej wam powiem. Już dawno mo- 
gliśmy go nakryć gdybyśmy byli nieco czujniej- 
si. Przed paroma miesiącami byłem u niego. 

Podczas rozmowy, widocznie przez nieuwa- 
ge poczęstował mnie niemieckiemi papierosami. 
Wziąłem, obejrzałem i spojrzałem na gospoda- 
rza, który się bardzo zaczenwienił. Ale nic nie 
powiedziałem, bo pomyślałem sobie, że może 
podczas pobytu w Lublinie zakupił je u kelnera 
w restauracji. 

— Ale ciekawy jestem z czego jego rodzi- 
na wyżyje, bo gospodarstwo jest od pewnego 
czasu zupełnie zapuszczone. 

— Już wy się o to nie martwcie, Słyszałem, 
że wdowa dostała jakieś pieniądze. Zapewne 
odszkodowanie od przedsiębiorców niemieckich, 
którzy w ten sposób deprawują ludność i pozba- 
wiają skarb Państwa poważnych dochodów, 


(i) 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Obywateli Korespondentów prosimy o szyb: 
kie nadsyłanie sprawozdań z obchodów Imienin 
Marszałka Piłsudskiego. Korespondecyj, które 
otrzymamy po 27 b. m. drukować nie będziemy. 


Ostatnio odbyło się w KOWLU posiedzenie zarzą- 
du powiatowego Z, S, Z uchwał zarządu zasługuje na 
uwagę postanowienie zorganizowania w Kowlu oddziału 
wodnego, narazie o sile 5 kajaków, wzięcia udziału w 
rekolekcjach, organizowanych 
Strzeleckiego przez b, kapelana Pana Prezydenta ks. 
prałata Tokarzewskiego, postanowienie w sprawie gro- 
madzenia materjału budowlanego i kamienia na „Dom 
strzelecki”, Jeżeli chodzi o pracę w terenie, to 
stwierdzić i podkreślić należy, że najbardziej ruchliwym 
jest oddział w ZABŁOCIU, który dzięki usilnej i bezin- 
teresownej pracy swych członków, na czele z ob. inż, 
Lewandowskim, przystąpił ostatnio do budowy własnej 
obszernej świetlicy strzeleckiej, 


specjalnie dla Związku 


W, Kędzierski. 


Staraniem Okręgowej Komisji Pracy Kobiet Z, S, 
odbyła się w dniach 3, 4 ż 5 b. m w PRZEMYŚLU wy- 
stawa prac ręcznych, wykonanych przez strzelczynie 22 
oddziałów żeńskich Z. S, Eksponaty nadesłane były z 
powiatów: Przemyśl, Tarnobrzeg, Sanok, Krosno, Nisko, 
Jaworów, Przeworsk, Sambor i Turka. Uwzględnione 
były prace ręczne z zakresu: trykotarstwa, zdobnictwa, 
bieliźniarstwa, malarstwa, kwiaciarstwa, koronkarstwa, 
wyrobów z gąbki, tkactwa ręcznego i na warsztacie do- 
mowym (Korczyn), kilimkarstwa i wyrobu dywanów. Do- 
dać należy, że w Przemyślu przed wystawą odbyły się 
pod kierownictwem ob, Nowosielskiej, kier. P. K, kursy 
kwiaciarstwa i zabawkarstwa. Specjalną uwagę zwracały 
oryginalne wyroby z gumy, wykonane przez strzelczynie 
z oddziału w fabryce „Guma”* w Sanoku, oraz zabawki 
i sztuczne kwiaty wykonane w Przemyślu, które zostały 
prawie wszystkie sprzedane, Strzelczynie oddziałów żeń- 
skich okręgu X zaznajamiają się obecnie ze sztuką ludową 


(Dor iae EROSA ZZA 


Uczestnicy kursu dla przodowników rolniczych Z. S. 
podokręgu stanisławowskiego w Bereźnicy. 


Strzelcy z Łysicy powtarzają za swemi władzami rotę 
przyrzeczenia. 


danych ziem i uwzględnią ją w miarę możności w ekspo- 
natach, które zostaną wysłane na centralną wystawę 
prac strzelczyń w Warszawie, 


Dzięki usilnej pracy zarządu oddz. w ŁAGIEWNI- 
KACH ŚL. stan organizacyjny podniósł się w ostatnich 
czasach. Wiele życzliwości i pomocy okazuje dyrekcja 
kopalni Florentyna. Oddział liczy obecnie 160 członków, 
w tem orląt męskich 26, ćwiczących w I stopniu 94, w 
II-gim stopniu 23, czynnych członków 19, nadto przy od- 
dziale istnieje grupa orląt żeńskich w liczbie 27, i Tow 
Przyjaciół Zw. Strzeleckiego liczące 54 członków, Od- 
dział posiada świetlicę złożoną z 2 sal; w jednej mieszczą 
się orlęta, w drugiej strzelcy, Świetlice są należycie u- 
meblowane, posiadają radjo, szereg czasopism i gier świe- 
tlicowych zakupionych i wykonanych przez członków, 
Świetlica jest otwarta cały tydzień przez cały dzień, 
oraz w niedzielne popołudnia. Zarówno zajęcia progra- 
mowe z wychowania obywatelskiego jak i wychowania 
fizycznego odbywają się dwa razy tygodniowo. Uczest- 
nictwo na zebraniach 90 procent. Praca odbywa się prze- 
ważnie w sekcjach; gier świetlicowych, szachowej, ping- 
pongowej, bilardowej, teatralnej i muzycznej. Ostatnio 
sekcja teatralna odegrała bardzo udatnie „Wesele kra- 
kowskie', obecnie przygotowuje sztukę p. t. „Jego ka- 
pralska mość” i „Pcd gwiaździstą banderą". Z wiosną 
rozpoczynają pracę następujące sekcje: lekkoatletyczna, 
gier sportowych, marszowa, piłki nożnej, Oddział zdobył 
40 Odznak Strzeleckich i 20 P, O, S. 


Dnia 25 lutego rozpoczął się w świetlicy oddziału 
USTRZYKI DOLNE turniej 
przez zarząd, w którym to turnieju wzięło udział 8 strzel- 


szachowy, zorganizowany 
ców ćwiczących. Pierwsze miejsce uzyskał ob. Roma- 
nowski Wł., drugie ob. Wójtowicz P., trzecie ob. Pluta J. 
Zwycięzcy otrzymali skromne nagrody, które wręczono 
im wobec całego oddziału, Sędziowali ob. radca Filip- 
czak Fr., ob, Pośpiech Sz. i ob. Woll K. 

Ostatnio odbyło się walne zebranie oddziału 
Z. S. w ORZEGOWIE. Zarząd oddz. przedstawił spra. 
wozdanie z całorocznej pracy. Oddział liczy 76 czł, i 15 
Orląt. Z różnych imprez urządzanych przez strzelców w 
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< 


„Wróżba cyganki' 


na scenie oddziału w Błażowej. 


ciągu roku zdołano zebrac poważniejszą sumkę i obecnie 
oddział przystępuje do urządzenia pięknej świetlicy oraz 
zakupna mundurów. Nowy Zarząd wybrano prawie jed- 
nogłośnie bez żadnych zmian. 


W dniu 6 ub. m, w świetlicy oddz, Z. S, ŁUCK — 
ZAMEK, odbył się uroczysty wieczór ku czci ś p. Bis- 
kupa Bandurskiego, Na uroczystość przybyły oddziały; 
Łuck—Zamek, Łuck—Krasne, żeński i męski, Okoliczno- 
ściowe przemówienia o życiu i czynach ś p, Bi- 
skupa wygłosili cb. okręgowy Zw. Strzel. dr, Woj- 
nicz Adam i ob. Sikora, poczem. mieszany chór strzelecki 
pod batutą ob. Malinowskiego —- kier. oddz. Z, S. Łuck— 
Krasne odśpiewał szereg pieśni legjonowych. 


Praca pow. Z, S. LUBARTÓW wykazuje stały po- 
stęp, Na terenie powiatu znajduje się 15 oddziałów, zor- 
ganizowały one 15 zespołów uprawy buraków i ziem- 
uiaków, zespoły te gromadzą 140 strzelców. Specjalnie zor- 
ganizowana komisja wych. obyw. zajęła się zorganizowa- 
niem świetlic i programem pracy. Dużą uwagę zwrócono 
na umundurowanie strzelców, dzięki łaskawej pomocy ob. 
v.-star. Cichego, zakupiono ostatnio 100 kompłetów, W 
końcu ub, miesiąca odbyło się uroczyste złożenie przy- 
rzeczenia przez zarząd pow. na ręce kmdta Okr. V, oraz 
przyrzeczenie strzeleckie, które przyjął kmdt pow. ob. 
Iracki, 


Dnia 7 b. m, z inicjatywy zarządu Z, S, została 
urządzona w świetlicy Z, S. KROSNO akademja ku ucz- 
czeniu pamięci patrona oddziału Lisa - Kuli, Na uroczy- 
stości, oprócz zarządu Z, S. byli obecni kmdt P., W. i 
W. F. kpt, Kuniewski i kmdt powiatowy Z, S. por. Za- 
bereszczak, W skład programu weszły: okolicznościowe 
przemówienia ob. prof, Babuli, ob. Wojtowicza, dekla- 
macje i piosenki legjonowe wykonane przez chór Z, S. 


Ciekawie przedstawiały się sprawozdania organiza- 
tyjne na walnem zebraniu w KALETACH (Śląsk). Dzięki 
czynnej pomocy nauczycielstwa i staraniom kierownic- 
twa prace oddziału posunęły się w sprawozdawczym ro- 
ku znacznie naprzód. Jednym z najważniejszych dorob- 
ków było wybudowanie domu strzeleckiego, Praca w 
Świetlicy obejmowała pogadanki o sprawach bieżących, 
gry towarzyskie, wieczory tow, śpiewy, muzykę. Do no- 


wego zarządu weszli: prezes ob. Gawlik, członkowie ob. 
ob.: Janik, Pilarski, Olszówka, Gwóźdź, Groska, Ligoń, _ 
Buchta, Światły, Skowronkówna. Po wyborach uzgodnio- 
no program pracy na rok 1933—34. 


Oddział w BOULIGNY (Francja), rozwija się i pra- 
cuje, mimo ciężkich warunków, normalnie. Liczy obecnie 
członków 30, posiada sprzęt sportowy, bierze udział w 
zawodach, zajmując dobre miejsca, np.: w marszobieśu 
na 11 kilometrów l-e miejsce, przed sekcją Piennes, w 
czasie 47 minut. Skład drużyny ob. ob.: Mazur, Jaksen- 
der, Listek, Sowa, Kowalewski, Bolechała, Pozatem od- 
dział zdobył mistrzostwo okręgu Brieg w piłce koszy- 
kowej. 


ESSARTS (Francja), Dnia 4 marca odbyły się na 
boisku w Le Magny mistrzowskie spotkania w koszy- 
kówce, urządzane przez francuską federację gimnastycz- 
ną zagłębia górniczego na rok, 1934, Śladem lat ubiegłych 
w tym roku została także wyeliminowana z oddziału Z. S. 
z Essarts drużyna koszykówki na powyższe zawody, Do 
rozgrywek stanęło 6 drużyn, które między sobą miały 
walczyć o tytuł mistrza, (w czem znajdowało się 5 dru- 
żyn francuskich). Rozpoczęto grę mimo tego, że nie 
sprzyjała pogoda. Do pierwszej gry stanął tutejszy od- 
dział Z. S. z francuską drużyną z Digoin, gra była po- 
ważna z obu stron dzięki dość dobrej technice obu dru- 
żyn. Mimo wysiłków francuskich kolegów, drużyna Z, S. 
wygrała to spotkanie. Przystąpiono do dalszych rozgry- 
wek między poszczególnemi drużynami, które trwały 
kilka godzin i w których nasi strzelcy wciąż górowali, Po 
długich walkach mistrzem koszykówki na rok 1934 został 
ogłoszony oddział Zw, Strzel, z Essarts - Bandras, odno- 
sząc pięć zwycięstw i csiągając największą ilość punk- 
tów, tem samem zdobył on drugi cenny puhar Fran- 
cuskiej Federacji Gimnastycznej tutejszego zagłębia. Za- 
znaczamy, że oddział tutejszy zwyciężył drugi raz z rzę- 
du, gdyż ubiegłego roku także był mistrzem w podob- 


nych zawodach. 
Szkudelski. 


Strzelcy z Jondville (Francja) składają przyrzeczenie 
przed pomnikiem poległych, 
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Oddział Z, S. CHROPACZÓW poczynił znaczne po- 
stępy, pomimo, że przechodził już różne koleje. Obecnie 
istnieje przy oddziale Tow, Przyj. Z. S. własna świetlica, 
w której orlęta i strzelcy pracują 4 razy w tygodniu, 
Praca skupia się w nast. sekcjach: ping-pongowej, która 
ostatnio rozegrała szereg zawodów z wynikiem dodatnim 
i to zarówno w Chropaczowie, jaki poza Chropaczowem 
i sekcji bokserskiej, Orlęta posiadają przeważnie mun- 
durki, podobnie jak : strzelcy, Prezesem cddziału wy- 
brano na ostatniem walnem zgromadzeniu ob. Pieczkę, 


Komenda Okręgu II Z.S. LUBLIN zorganizowała, 
przy poparciu kuratorjum, kurs świetlicowy dla członków 
Z. S. i innych miejscowych organizacyj. Strzelców zgło- 
siło się 42, innych 14 osób, Ukończyło kurs 43 słucha- 
czy, w tem 36 strzelców, Kurs trwał miesiąc i objął 14 
tematów i zagadnień, wyłożonych przez 13 prelegentów. 
Wszyscy uczestnicy opracowali szereg zagadnień syste- 
mem referatowym. 


W LIPINACH ŚLĄSKICH strzelcy przenieśli się 
obecnie z świetlicy w teren. Zbudowano własnemi siła- 
"mi strzelnicę, którą otwarto w dniu Imienin Marszałka. 
Znamiennym jest fakt, że nawet ci strzelcy, którzy są 
bez pracy, o suchym kawałku chleba, pracowali od świtu 
do zmierzchu. Przy oddziale istnieje Tow. Przyj. Z. S„ 
które stara się o całkowite umundurowanie oddziału, za- 
równo Orląt jak i Junaków. Praca wre przeważnie w 
sekcjach: koszykówki, siatkówki, lekkoatletycznej, tea- 
tralnej i muzycznej, 


Staraniem Pow. Kmdy Z. S. w ŻÓŁKWI zorganizo- 
wano trzydniową koncentrację programowo - wyszko- 
leniową dla kadry honorowej Z. S, powiatu Żółkiew. 
Celem koncentracji było uzgodnienie programów i me- 
tod, a przez jednolity program podniesienie poziomu 
pracy. W koncentracji wzięli udział oficerowie Z. S. oraz 
komendanci oddziałów. Ze strony uczestników koncen- 
tracji, dało się zauważyć duże zainteresowanie treścią 
bojowe cieszyły się 


materjału, szczególnie ćwiczenia 


W Lipinach Śląskich rozpoczął oddział Z. S. budowę 
świetlicy strzeleckiej wyłącznie rękami swych członków. - 


wielkiem powodzeniem mimo przykrych warunków at- 
mosłerycznych, brać strzelecka mie traciła humoru, tyl- 
ko z pełnym zapałem ćwiczyła. Krótki stosunkowo pobyt 
na koncentracji przyczynił się w dużej mierze do zaszcze 
pienia uczuć przyjaźni i współżycia w stosunku oficerów 
Z. S. do podkomendnych, Inicjatorzy koncentracji odnieś- 
li pełne przeświadczenie, że praca ich nie poszła na 
marne, Przy współudziale miejscowych władz oraz przed 
stawiciela szkolnictwa p, insp. Chruściela, w obecności 
sekretarza VI Okr. Z. S. ob. Budzińskiego i oficerów Z. S. 
nastąpiło zakończenie koncentracji. Podniosłem przemó- 
wieniem p. insp. Chruściela, kierownika Z. S. Huńki i 
Kmdta Pow, Z, S. Łętkowskiego zakończono kurs. 


Dnia 10 i 11 b. m, odbyły się w KRAKOWIE za- 
wody pięściarskie o Mistrzostwo Okr. V. Z. S. Zawody 
te obesłane zostały przez prawie wszystkie powiaty Z. S. 
Okręgu V. i odbyły się przy współudziale Okr. Ośrodka 
W. F., który użyczył hali do zawodów i poradni spor- 
towo - lekarskiej do badania zawodników. W spotka- 
niach finałowych uzyskali w wadze lekkiej I m, Kostecki 


Zawody strzeleckie w oddziale Wożniki Śląskie 


St. z pow. Z. S, Kraków, 2) Chla K. również z pow. Z. S. 
Kraków. W wadze półciężkiej 1) Matlak St, z pow. Z. S. 
Kraków, 2) Wenda J. z pow. Z. S, Wadowice. W wadze 
średniej 1) Leśniak Wł., 2) Mydlarczyk E. obaj z pow. 
Z. S. Kraków. Po zawodach przemówił do uczestników 
imieniem K, O. V. Z. S. mjr. Balko, wzywając uczestni- 
ków do szerzenia sportu pięściarskiego. 


Jan Marek. 


Dnia 25 lutego uczcił oddział Z, S. w USTRZYKACH 
DOLNYCH 100-tną rocznicę napisania epopei narodowej 
„Pan Tadeusz“ przez naszego wieszcza Adama Mickie- 
wicza, wieczornicą. Słowo wstępne wygłosił w prze- 
pięknie opracowanym referacie o Adamie Mickiewiczu 
— ob. ks. kan, Piotr Kuźnar, następnie zadeklamował 
ob, Kłos St. „Koncert Jankiela", zaś zespół amatorski 


Z. S. odegrał VII księgę z Pana Tadeusza — Radę. 


W dniu 25 lutego odbył się w KOSTOPOLU II Zjazd 
Powiatowy Delegatów Oddziałów Z. S. pow. Kostopol. 
Obrady zagaił prezes ustępującego zarządu powiatu, ob. 
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Mikoszewski, witając przedstawicieli władz państwowych, 
wojska, tudzież przedstawicieli licznych organizacyj spo- 
Witając 
Zjazd p. star. Galusiński podkreślił zaobserwowany wy- 


łecznych i przybyłych z powiatu delegatów. 


raźny. rozrost organizacji w powiecie i pogłębienia się 
jej wartości wewnętrznej, przypisując ten sukces 'zasłu- 
dze ofiarnych pracowników społecznych z pp. oficerami 
K.O.P. i nauczycielstwem na czele, oraz życzliwości nie- 
których wójtów i sekretarzy gmin. Jako przykład roz- 
rostu podał pan starosta powiat kostopolski, stwierdza- 
jąc, że liczba członków z chwilą jej założenia w powie- 
cie w roku 1930 wynosiła 39-ciu, w ciągu 3-ch lat wzro- 
sła do 1401. Po wysłuchaniu sprawozdań i releratu do- 
konąno wyboru prezesa i członków nowego zarządu oraz 
Komisji Rewizyjnej. W skład zarządu powiatu weszli: 
Prezes, ob, Niklewicz, ob. Galusińska, ob. Jagodziński, 
ob. ks. Warpechowski, ob. Sidorowicz, ob. Szymaniuk, 
ob. Mikoszewski, ob. Łukomski i ob. Mickiewicz. W 
skład Komisji Rewizyjnej: ob. dr. Jancelewicz, ob. inż. 
Wolański i ob. inż, Stankiewicz, zastępcy: ob, ob. Szczę- 
śniak i Nadolnik. Zjazd wysłał depesze hołdownicze do 
P, Prezydenta i P. Marszałka. 


Rozgrywki szachowe warszawskiego A. O. Z, Svu. 


A. O. Z. S. WARSZAWA zorganizował turniej sza- 
chowy o tytuł mistrza oddziału. Zapisało się w terminie 
13 strzelców. Już pierwsze rozgrywki obfitowały w nie- 
spodzianki, wykazując wysoki poziom gry uczestników, 
Należy podkreślić bardzo miły rys wspólny wszystkim 
graczom, mianowicie rycerskość i lojalność wobec kiero- 
wnictwa. Funkcję gen. sędziego objął kpt. Stasiak, okrę- 
gowy Z, S. 


Dnia 4 b. m. odbyła się w NIEŚWICZU koncentra- 
cja wszystkich członków Z, S., biorących udział w p. r. 
i doroczne walne zebranie członków z oddziałów i pod- 
oddziałów gminy CZARUKÓW, Na zebranie przybyli ob. 
kmdt pow. Z. S. kpt. Stańkowski oraz ref. rolny Kmdy 
pow. Z. S. inż, Kurant. W zebraniu wzięło udział 151 
strzelców i strzelczyń, Po dwugodzinnych wykładach p. r. 
odbyły się wybory zarządu gminnego Z. S., komisji rewi- 
zyjnej, sprawozdanie z działalności zarządu, uchwalenie 
absolutorjum przez komisję rewizyjną, uchwalenie bu- 
dżetu i planu pracy na r. 1934, Do zarządu gminnego 


= 


Strzelcy z pow. lublinieckego po odbytej koncentracji 
wykazują sprawność w zdobywaniu kuchni polowej. 


z siedzibą w Nieświczu weszli ob. ob.: Kuryjański — pre- 
prezes, J. Stachura — v.-prezes, St. Słarzyk sekretarz, 
A. Garycki skarbnik oraz 3-ch zastępców opiekunów po- 
szczególnych oddziałów. 


Dnia 4 b. m, odbyło się walne zebranie członków 
Z. S. PRZEBRAŻE, na którem dokonano wyboru nowego 
Zarządu. Prezesem wybrano jednegłośnie ob. Sikorskiego 
Cz.; członkowie zarządu: F, Uchroński i W, Miś, W skład 
komisji rewizyjnej weszli- Janiszewski J., Kopacewicz 


Zofja i Lipski WŁ 


Z wielu uroczystości okolicznościowych, jakie w 
życiu strzeleckiem mają miejsce, na szczególną wzmian- 
kę zasługuje uroczystość poświęcenia świetlicy strze- 
leckiej. Dlatego też oddział Z. S. LWÓW—PASIEKI w 
pracy nad realizacją idei Marszałka Piłsudskiego dążył. 
wszelkiemi siłami do uzyskania własnej świetlicy i 
wkońcu wysiłki te uwieńczone zostały pomyślnym re- 
zultatem, bo uroczystością poświęcenia i otwarcia świe- 
tlicy, Przy udziale władz i miejscowego społeczeństwa 
— poświęcenia dokonał ks. T. Tyrankiewicz, poczem 
uroczystość wypełniły gorące przemówienia prezesa 
miejscowego oddziału Z. S., oraz delegatów Kmdy Pow. 
Z. S. Lwów— Miasto, Rady Grodzkiej B. B. W, R, Ko- 
mendy P. W. i W. F. Prezes ob. Gąsior dziękując w 
serdecznych słowach gościom za zaszczycenie uroczy- 
stości obecnością, wskazał w swem przemówieniu na 
przełomową chwiłę w życiu miejscowego społeczeń- 
stwa, jaką stanowi otwarcie świetlicy, która winna: być 
krzewicielką idei strzeleckiej i ośrodkiem życia od- 
działu, 


W STRĘGOBORZYCACH, w pow. miechowskim, 
powstał w końcu roku 1933 oddział Z. S., żeński i liczy 
obecnie 15 członkiń. Do zarządu należą: ob. Przystaj 
prezeska, ob. Ćwikła — komendantka, ob. Rojek — se- 
kretarka, ob. Kamińska — skarbniczka, ob. Przystaj — 
ref. wych. obyw. Oddział prowadzi P. R, W miesiącu 
lutym ob. prezeska urządziła dla strzelczyń 3-tygodnio- 
wy kurs kroju i szycia, Odegrano przedstawienie „Przy- 
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błęda'. Oddział tutejszy współpracuje z oddziałem Z, S. 
męskim i Kołem Gospodyń Wiejskich, które to organi- 
zacje są w naszej wiosce czynne. 


Strzelcy w KORCU z żalem żegnają zimę, gdyż dała 
im ona wiele miłych chwil, spędzonych na nartach (wła- 
snego wyrobu). Nie było dnia żeby kilku narciarzy nie 
wyjechało z instruktorem w teren. Urządzono nawet kurs 
instruktorski, na który zjechali się kandydaci z podod- 
działów Korca. Na zakończenie kursu urządzono zawo- 
dy: bieg 4 x 1000 m. i 12 kilom. ze strzelaniem i prze- 
szkodami. 


Dnia 7 b. m. z inicjatywy zarządu Z. S, została 
urządzona w świetlicy Z. S, KROSNO akademja ku 
uczczeniu pamięci patrona oddziału ś. p. pułk. Lisa- 
Kuli. Na uroczystości oprócz zarządu Z. S. byli obecni 
Kmdt P. W. i W. F. kpt. Kuniewski i powiatowy Z. S. 
por. Zabereszczak, W skład programu weszło: okolicz- 
nościowe przemówienie ob. prof. Babuli, po którem chór 
Z. S. odśpiewał „Śpij kolego w ciemnym grobie”, prze- 
mówienie prezesa ob. Wojtowicza, deklamacja ob. Ko- 
siby p. t. „Po stracie syna” i odśpiewanie pieśni legjo- 
nowych, 


Żeński oddział Z. S. w ŁĘCZYCY, chociaż młody, 
pracuje bardzo sprawnie. Dowodem są liczne insceni- 
zacje, referaty, obchody świąt i rocznic powstań. Obecnie 
strzelczynie otrzymują własną świetlicę, którą udekorują 
w stylu regjonalnym, łęczyckim. 


Dnia 24, ub. m. odbyło się roczne walne zebranie 
członków Zw. Strzel. w DUNAJOWIE. Licznie zgro- 
madzonych członków powitał ob. prezes Kraus. Po zło- 
żeniu sprawozdania udzielono ustępującemu zarządowi 
absolutorjum. W dalszym ciągu zebrania przystąpiono 
do wyborów nowego zarządu. Na wniosek ob. Świrskiego 
został wybrany przez aklamację prezesem ob. St, Kraus 
— zaś zastępcą ob. Jurgiewicz J., dalsi członkowie za- 
rządu — ob. komp. Grabiec sekretarzem — ob, L. Schei- 
bal skarbnikiem i ob. Semmer J, jako członek zarządu. 
Do komisji rewizyjnej weszli ob. Świrski, ob. Romani- 
szyn i ob, Tysnarzewski, 


W dniach od 19 do 22 ub, m. odbył się w RADZIE- 
CHOWIE powiatowy kurs informacyjno świetlicowy dla 
oddziałów żeńskich. Że zainteresowanie kursem było 
wielkie, świadczyła pełna zawsze skrzynka zapytań, w 
której uczestniczki zapytywały się o sprawy dotyczące 
samej organizacji lub świetlic. Na zakończenie kursu 


á 


przybyli: starosta ob. Michalski, prezes pow. Z. S. ob. 
Szewczyk, Kmdt Pow. Z. S. ob. por. Skwara i pow. kom. 
pracy kobiet. Uczestniczki kursu wykonały szereg insce- 
nizacyj, dostając w nagrodę silne Erawa. 


W GIERAŁTOWICACH, blisko granicy niemiec- 
kiej, założono niedawno oddział Z, S. Z początku dzia- 
łalność Związku napotykała na trudności i niechęć miej- 
scowej ludności, obecnie jednak stosunki na tyle się 
zmieniły, że oddział posiada 40 członków czynnych i sta- 
le wzrastającą liczbę sympatyków. W dniu 19 marca od- 
było się uroczyste przyrzeczenie strzeleckie, na którem 


strzelcy wystąpili po raz pierwszy w własnych mundu- 
rach. 


Oddział Z. S, STRĘGOBORZYCE: — Oddział nasz, 
założony został w 1928 roku przez dotychczasowego 
kmdta ob. Przystaja. Dzięki pracy komendanta i człon- 
ków, Oddział nasz został zaliczony w roku 1932/33 da 
najlepszych w powiecie miechowskim. Świetlicę mamy 
w sali szkolnej. Prowadzimy zespół Przysp. Rolnego, Ko- 
ło Dramatyczne, wych. obyw. i wych. fiz. P. W. nie 
prowadzimy, gdyż większość członków uzyskała w roku 
ubiegłym II stopień, 

R, Zając. 


Przy udziałe 100 członków odbyło się walne ze- 
branie Oddziału RYBNIK=PARUSZEWICE.  Sprawo- 
zdanie, omawiające dorobek całoroczny, wykazało, że 
zbudowano własną świetlicę, strzelnicę małokalibrową, 
zmontowano warsztat ślusarsko - stolarski, urządzono 
boisko do koszykówki i siatkówki, wszystko to z włas- 
nych funduszów, kosztem około 900 zł. Prezesem. po- 
nownie został wybrany ob. Kansy. Do zarządu weszli 
ob. ob, Czerner Al, Smołka J., Paprotny W. Stan obec- 
ny członków czynnych i wspierających wynosi 125 osób. 
W ub. miesiącu założony został przy oddziale męskim — 
oddział żeński, liczący już 51 członkiń. Połowa strzel- 
ców jest umundurowana. 


Wysiłkiem oddziału Z. S. w OKOPACH, z prez. ob. 
Romaniewiczem na czele, Przysp. Wojsk. Leśników, oraz 
miejscowego społeczeństwa, przy pomocy materjalnej 
K.O.P., został zbudowany kościół, W obecności przed- 
stawicieli władz, duchowieństwa, oddziałów Z, S. z oko- 
licy i ludności odbyła się w ub. miesiącu uroczystość 
poświęcenia kościoła. 


Strzelcy z LUBIENIC chętnie gromadzą się w świe- 
tlicy oddziałowej na pogawędki, śpiewy, przedstawienia. 
Oddział prowadzi wszystkie prace P. W,i W.F. 
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ZADANIE NR. 20 — ODCZYTAJ NAPIS NA 
SZTANDARZE, 


niesionym przez 


Z liter na sztandarze, 
strzelca, odczytać należy aktualne wezwanie do 


wszystkich obywateli ze Związku Strzelec- 
kiego. 
Termin rozwiązań — 13 kwietnia, 


da — piłka do siatkówki, 
ZADANIE NR. 21. — SZARADY. 


Ułożył ob. Fr. Mamuszka, Siemiechów. 


nagro- 


Drugie pierwsze wszyscy znacie 

Bo to smaczny wielce trunek 

Drugie trzecie wielkie grzechy 

Lecz wy ich nie popełniacie, 

Chyba drobne, gdy naprzykład 

Całość niechętnie czytacie, 

Napewno w Waszej świetlicy 

Znajduje się na tablicy. 

* 
* * 
Każdy z Was jako przecież czwarta piąta 
Jeśli się darmo w oddziale nie pląta 
To dobrze drugie sposób celowania, 
Więc niech się bierze zaraz do strzelania 
By zdobyć całość. Powie mi ktoś: przecie 
Dobrego na to trzeba pierwsze szóste, albo 
pierwsze trzecie 

Tak—przerwę—lecz ćwiczeniem mój obywatelu 
Choć niezdolnyś, również możesz dopiąć celu. 
I, dodam jeszcze, jeśliś jest na całość łasy 
Gdy się uprzesz, to możesz dojść do pierwszej 


klasy. 
Termin rozwiazań jak w zadaniu poprze- 
dniem, nagroda — książeczka oszczędnościowa 


z wkładką 10 zł, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 10. 

Obywatel Maciuś zna- 
| lazł dużo chętnych, którzy 
pośpieszyli mu z pomocą. 
Aż 160 osób wskazało, 
| gdzie schowana 


Z yo 


COZ JE 
| | 5 


jest ło- 
pata. Redakcja nie chcąc 
w tej ogólnej 
pozostać na szarym koń- 


ofiarności 


cu, postanowiła zamiast 
jednej, 
nagrody. 


rozlosować dwie 

Nową grę świetlicową 
„Szachy strzeleckie” wy- 
ob. Dembski z Belęcina. 


losowali: Oddział Kańków i 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 11. 


Złóż koniecznie datek na samolot „Strzelec“. 


Z nadesłanych 129 rozwiązań 8 było nieprawidło- 
wych. Nadesłali je: ob. Dembski z Belęcina, ob. Wowh 
z Potylicza, ob. Kądzielowa z Oleśna, Oddział Królowa 
Wola, ob. Hofman z Praszki, ob, Witkowski z Krzeszo- 
wa, ob. Musiał z Katowic i ob, Wojcikówna z Miłkowa. 

Książeczkę oszczędnościową z wkładką 10 zł. wy- 
losował ob. Jancewicz, Narewka. 


UŚMIECHNIJ SIĘ 


BOHATERSTWO. 
— O jej, co z waszym nosem, obywatelu Michcik? 
— Komar mnie ukąsił parę razy. 
— Dlaczegoście więc nie zabili go po pierwszem 
ukąszeniu ? 
— Jakto ja? — Przecież jestem członkiem opieki 
nad zwierzętami. 


ŁADNY DUCH! 


— No i cóż, obywatelu, chodzicie jeszcze na sean- 
se spirytystyczne? 

— Albo ja głupi. W tych kryzysowych czasach to 
i duchów niema porządnych. Ostatnio na seansie duch 
Aleksandra Wielkiego ukradł mi szpilkę złotą z krawa- 
ta, Od tego czasu już w duchy nie wierzę. 


ZNA ŻYCIE I MA DOŚWIADCZENIE, 


W czasie zabawy w świetlicy ośmioletnie orlę, 
Oleś, zwraca się do sześcioletniej Mani. 

— Niech panienka pożyczy mi sznura do skaka- 
Zaraz oddam! 

— Jeszcze czego — odpowiada 


chyba nie znać mężczyzn, żeby im wierzyć. 


nia. 
Mania — trzeba 


WYGODNIE ZROZUMIAŁ. 


Komendant do strzelca: — Czemu macie, Kostur, 
brudne buty? Myślicie, że na ćwiczeniach nie trzeba 
ich czyścić? 

Strzelec Kostur: — Obywatelu komendancie, mel- 
duje posłusznie, że przecież uczyliśmy się, że w polu 
na żołnierzu nic nigdy nie powinno błyszczeć! 


CO CZYTAĆ 


A. B. Dobrowolski — ŻYCIE W KRAINACH LO- 
DU — nakładem księgarni Św. Wojciecha „Bibljoteczka 
przyrodnicza”. 


. Ciekawe pogadanki o  drobnoustrojach, rybach, 
zwierzętach i ptakach okolic podbiegunowych. Książecz- 
ka ta, nie posiada znaczenia praktycznego i takiej war- 
tości jak dzieła tejże bibljoteczki, omawiające florę 
i fauną krajową, a więc przydatne dla członków zespo. 
łu Przysposobienia Rolnego — jest to praca dla ludzi, 
którzyby pragnęli rozszerzyć zakres swych wiadomości 
ogólnych. Gawędziarski styl uprzystępnia wytłumaczenie 
skomplikowanych zjawisk przyrodniczych, które tak tru- 
dno zrozumieć bez pomocy nauczyciela ze zwykłych 
podręczników szkolnych. 


Jerzy Bandrowski — „NA POLSKIEJ FALI", po- 
wieść dla młodzieży. Dom Książki Polskiej, Warsza- 
wa, 1934. 

Nie prosta i niewyszukana łabuła stanowi o za- 
służonem powodzeniu tej książki, To raczej bijące z niej 
szczere i prawdziwe umiiowanie naszego morza, ujęte w 
formę ścisłej. reporiażonej kompozycji każe nam z ra- 
dością i zainteresowaniem śledzić dzieje chłopca z „lą. 
du”, spędzającego zimę z rybakami nad polskiem morzem. 


Życie rybackie przedstawione jest tam miernie 
i bez poetyckiego retuszu. Ludzie są w tej lcsiążce żywi, 
morze prawdziwe, język prosty, a ilustracje wyborne. 
Książkę wezmą do rąk z prawdziwą przyjemnością i 
starsi, a już młodzieży strzeleckiej napewno przypadnie 
do gustu. 


WIEDZA I ŻYCIE. Miesięcznik poświęcony po- 
pularyzacji wiedzy i zagadnieniom społeczno-wychowaw- 
czym pod redakcją Stanisława Podwysockiego. Ukazuje 
się on już od lat 9-ciu a założony został przez Premjera 
Jędrzejewicza. Prenumerata roczna dla nauczycielstwa 
wynosi 20 zł. Redakcja Warszawa, Al. Róż. 2. 


W pracy oświatowo - wychowawczej niezbędnem 
źródłem dla każdego działacza może być jedynie „Wie- 
dza i życie”, która zawiera bogate działy artykułów i 
rozpraw, sprawozdań z życia bieżącego i liczne informacje 
o postępie wiedzy i techniki. Ostatni numer (2) przynosi 
cenne artykuły: A. Hertza p. t. Swojskość i obcość, któ- 
ry jest początkiem serji rozważań o pewnych zasadni- 
czych problemach współczesnej kultury, Husarskiego o 
Juljuszu Kossaku, J. Gadomskiego o powstaniu wszech- 
świata i jego przyszłości i szereg innych. Wszystkie nie- 
zwykle interesujące i ułatwiające orjentację w życiu kul- 
turalnem, polityczno-społecznem i w świecie przyrody. 


Franek Rzepka na marszu Sulejówek - Belweder 
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